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XXIX   NIEDZIELA   ZWYKŁA

PO DNIU PAPIESKIM

Celem Dnia Papieskiego jest propagowanie nauczania Jana Pawła II. W ramach obchodów fundacja Dzieło Nowego Tysiąclecia po raz drugi przyznała nagrody TOTUS. Przyznano je w trzech kategoriach. Za "osiągnięcia w dziedzinie kultury chrześcijańskiej" uhonorowani zostali poeta ks. Jan Twardowski i aktorka Maja Komorowska. W kategorii "Promocja człowieka, praca charytatywna i edukacyjno-wychowaw cza" przyznano dwie nagrody ex aequo. Laureatem został inż. Stanisław Jabłonka z Wrocławia, z którego inicjatywy powstało pierwsze we Wrocławiu przedszkole dla dzieci specjalnej troski i Warsztaty Terapii Zajęciowej "Wspólnota". Drugi laureat to Centrum Młodzieży "U Siemachy" w Krakowie, niosące pomoc materialną i duchową młodzieży żyjącej w trudnych warunkach społecznych. Nagrodę w kategorii "Propagowanie nauczania papieskiego" przyznano konkursowi "Pro Publico Bono", zainicjowanemu dwa lata temu przez premiera Jerzego Buzka. Konkurs promuje inicjatywy obywatelskie, które prowadzą do pracy na rzecz wspólnego dobra i budowy społeczeństwa obywatelskiego. Nagrody TOTUS to statuetka anioła autorstwa krakowskiego rzeźbiarza prof. Wincentego Kućmy oraz 50 tys. zł. Honorowymi darczyńcami, zostały instytucje, które wpłaciły na rzecz fundacji darowizny w wysokości równej co najmniej 100 tys. złotych, m.in. PKN Orlen, Orbis, KGHM Polska Miedź, Poczta Polska, Daewoo-FSO Motor Polska, BGŻ, Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, Exbud, Agencja Własności Rolnej Skarbu Państwa. 

[image: image2.bmp]W niedzielny wieczór na pl. Zamkowym odbyło się modlitewno-kulturalne spotkanie "Apel z Ojcem Świętym" prowadzone przez prymasa Józefa Glempa. 

Podczas weekendu wolontariusze – harce rze i członkowie Akcji Katolickiej - zbierali w całym kraju pieniądze na stypendia naukowe dla zdolnych dzieci z ubogich rodzin. W na szej krasiczyńskiej parafii  zabraliśmy 317 zł. 

W stołecznym Teatrze Wielkim wystąpiło ponad 130 osób na jednej scenie, muzyka od ciężkiego rocka po chorał gregoriański, połą czenia tv na żywo z Watykanem, wszystkie miejsca na widowni zajęte, wielokrotne bisy. Na koncert przybyli m.in. prymas Polski i nuncjusz apostolski, był także Premier RP Jerzy Buzek oraz marszałek Sejmu Maciej Płażyński. Dla Papieża zaśpiewali m.in. Natalia Niemen, Anna Maria Jopek, Mietek Scześniak, cerkiewny chór Syntaghma oraz światowej sławy tenor Ryszard Karczykowski. Bracia dominikanie z klasztoru na warszawskim Służewcu wykonali napisaną przez Jana Pospieszalskiego specjalnie na ten dzień “Piosenkę o miłości”, która wykorzystuje elementy chorału gregoriańskiego, a nawet rapu.
Wiadomości

z życia Kościoła
Z Watykanu 

14.10. przed niedzielną modlitwą "Anioł Pański" na placu św. Piotra w Watykanie Ojciec Święty wezwał do regularnego odmawiania Różańca w intencji pokoju i trwałości rodzin, wspomniał również zapowiedzianą na niedzielę 21.10. beatyfikację dwojga małżonków włoskich Luigiego i Marii Beltrame Quattrocchich oraz zaprosił wszystkich do wzięcia udziału w tym wydarzeniu. 

Beatyfikacja zbiegnie się z 20. rocznicą ukazania się adhortacji apostolskiej "Familiaris consortio", poświęconej problematyce rodziny. 

Po modlitwie Jan Paweł II zwrócił się do Polaków, wyrażając wdzięczność za ustanowienie przez Episkopat Polski "dnia modlitw za Papieża i refleksji nad jego posługą Kościołowi". Proszę, abyśmy nadal trwali w tej komunii modlitwy - powiedział Ojciec Święty na zakończenie spotkania. 

Papież rekordzista 

Dwaj jezuici z papieskiej rozgłośni Radio Watykańskie, księża Lech Rynkiewicz i Felix Juan Cabases wyliczyli i opublikowali w specjalnej książeczce wydanej z okazji rocznicy wyboru Papieża, że  Ojciec Święty po raz drugi wraca z Księżyca – tak obrazowo można określić liczbę kilometrów przebytych przez Jana Pawła II w ciągu dwudziestu trzech lat pontyfikatu. 

Przemierzył on w tym czasie 1 205 312 kilometrów. Jest to 3,13 odległości między Ziemią a Księżycem. Dane te zawiera, wydana jak co roku, przez książeczka związana. Przygotowali ją jak zawsze. Jan Paweł II spędził w podróży 928 dni (552 za granicą i 376 we Włoszech), czyli ponad 11 procent pontyfikatu. W ramach 95 podróży zagranicznych był w 604 miejscach w 127 krajach i wygłosił 2357 przemówień oficjalnych (tzn. nie licząc wypowiedzi improwizowanych, np. z okien swych rezydencji w różnych krajach). Odwiedził do tej pory 296 rzymskich parafii (na 328 istniejących).  W tej chwili pontyfikat Jana Pawła II znajduje się na szóstym miejscu pod względem długości po rządach w Kościele Piusa IX (31 lat i siedem miesięcy), Leona XIII (25 lat i pięć miesięcy), Piusa VI (24 lata i sześć miesięcy), Hadriana I (23 lata i jedenaście miesięcy) i Piusa VII (23 lata i pięć miesięcy).

Więcej informacji: e.kai.pl/dzienpapieski

Podczas warszawskiej sesji „Jan Paweł II – pontyfikat przełomów” swoimi refleksjami dzielili się m.in. biblista ks. prof. Waldemar Chrostowski, spec od nauczania papieskiego o. Maciej Zięba oraz bp Jan Chrapek. Autor bestsellerowej biografii Jana Pawła II George Weigel przyjechał specjalnie z Synodu biskupów w Rzymie. Przedstawił polskim słuchaczom trzy najważniejsze – jego zdaniem – punkty nauczania papieskiego. Są to: zakwestionowanie tezy, że siłą napędową historii jest polityka albo ekonomia; zbudowanie katolickiej “teologii ciała” oraz nowego, bardziej radykalnego humanizmu.

“Teologia ciała”, którą Jana Paweł II nakreślił w 130 rozważaniach wygłoszonych podczas audiencji generalnych w latach 1979-1984 jest najbardziej twórczą odpowiedzią chrześcijaństwa XX w. na rewolucję seksualną i spowodowane przez nią rozbicie w pył osoby ludzkiej – stwierdził Weigel. Biskup Rzymu sformułował głęboko humanistyczną odpowiedź na rewolucję seksualną, która mówi zarówno czytelnikom „Playboya”, jak i „Cosmopolitan”: „Seksualność człowieka jest czymś o wiele wspanialszym niż to sobie wyobrażacie!”.

Zdaniem Weigla Jan Paweł II jest również autorem innej przełomowej idei: radykalnego humanizmu. Zwrócił uwagę, że papież szybko rozszyfrował nowe zagrożenia, które pojawiły się po zimnej wojnie i większość dekady lat 90 poświęcił na wyjaśnianie, że wolność oderwana od prawdy moralnej niszczy samą siebie

Atrakcyjność radykalnego humanizmu Karola Wojtyły tłumaczy – zdaniem Weigela – jego odwaga. “Nie lękajcie się” to zawołanie, które stało się mottem tego pontyfikatu. Jednak ten brak lęku nie jest wyrazem filozofii stoickiej, naiwnego optymizmu ani autonomii wobec świata. – W wypracowanej przez Papieża postawie strach nie zostaje wyparty, ale przemieniony po spotkaniu z ukrzyżowanym i opuszczonym Chrystusem – stwierdził biograf.

W Krakowie młodzi tłumnie przybyli do katedry na Wawelu, podtrzymując tym samym tradycję, której nauczył ich niegdyś krakowski arcybiskup Karol Wojtyła.

W Radomiu wszystkie kościoły zostały przystrojone w papieskie flagi, odbyły się dyskusje panelowe, wystawy malarskie, Msze święte, pielgrzymki.

Górale z Pienin na szczycie góry Błyszcz koło Tylmanowej, w miejscu, gdzie w 1972 roku kard. Karol Wojtyła odprawił uroczystą Mszę św. dla kilku tysięcy oazowiczów, ustawili popiersie Jana Pawła II. Msza św. w kaplicy na górze Błyszcz zgromadziła  licznych pielgrzymów  i turystów, którzy przy pięknej pogodzie dotarli szlakami od strony Krościenka, Szczawnicy i Starego Sącza.

14.10. W Zakopanem na Krzeptówkach uroczystości zorganizowali księża pallotyni, władze miasta Zakopanego i powiatu tatrzańskiego. 

Rozpoczęte w sobotę różańcem fatimskim, Mszą św. nabożeństwem pokutnym i Eucharystią o północy w niedzielę zgromadziły wiernych na Mszach św. i nabożeństwach różańcowych koncertach, zakończyły się procesją prowadzoną przez banderię konną i góralskie kapele. 
Jak inni widzą papieża: 

Biskup ewangelicki Jan Szarek, prezes Polskiej Rady Ekumenicznej: Ten pontyfikat jest pontyfikatem przełomu.  Posługa Jana Pawła II jest wyjątkowa. Uczynił wiele dla ekumenizmu na świecie i w samej Polsce. Przełomem w stosunkach między katolikami, ewangelikami i protestantami w Polsce była wizyta Ojca Świętego w 1991 roku. Warto również zauważyć, jak długi jest ten pontyfikat – powiedział. – Jest to także pierwszy Papież, który odwiedził tyle krajów – dodał.

Ks. Andrzej Dębski, rzecznik Kościoła ewangelicko-augsburskiego: Nie pokusiłbym się na ocenę pontyfikatu Jana Pawła II jako przełomowego. Sądzę, że wydarzenia o charakterze przełomowym poddają się weryfikacji dopiero po pewnym czasie. Istnieje jeden klucz, według którego można z tego pontyfikatu efektywnie czerpać. – Jest to klucz, który znajdujemy w Piśmie świętym – zaznaczył. – Chrystus mówi, że ten, kto słucha Jego słów i je wykonuje, będzie jak mąż mądry, który zbudował swój dom na opoce. Natomiast człowiek, który tylko tych słów słucha, a nie jest im posłuszny, buduje dom na piasku i ten dom wcześniej czy później runie.

Zanussi, reżyser filmów poświęconych Ojcu Świętemu, powiedział że ten pontyfikat ocenimy później. Do tego, by stwierdzić, czy pontyfikat Jana Pawła II, jest przełomowy, potrzeba dystansu. Nie powinniśmy pytać o przełomowość tego pontyfikatu, ale o to, jak go najlepiej zrozumieć.

Nie nam dzisiaj sądzić, jaka jest przełomowość pontyfikatu Jana Pawła II, bo nie wiadomo, co my zrobimy z dorobkiem jego myśli, jego inicjatyw, jego spojrzenia na świat, religijność... "materiał" tego pontyfikatu jest niesłychanie bogaty, wszechstronny. Papież dotknął bardzo wielu rzeczy, dlatego można mówić o pontyfikacie wszechstronnym, ważnym, intensywnym, gęstym, natomiast nie powinno się nawet zastanawiać, czy on jest przełomowy

23. rocznica pontyfikatu, obchodzona była w Watykanie beż żadnych ceremonii, chociaż jest święto państwowe i wszystkie urzędy były zamknięte,

W imieniu 280 kardynałów i biskupów obradujących w Watykanie na trwającym tam synodzie biskupów, życzenia papieżowi złożył kardynał Bernard Agre z Wybrzeża Kości Słoniowej. Za tradycyjne życzenia wielu lat życia "ad multos annos" papież podziękował skinieniem ręki.

 Z okazji jubileuszu papież otrzymał setki gratulacji od szefów państw i rządów z całego świata. Premier Włoch Silvio Berlusconi podkreślił przy tej okazji, że papież opowiadał się "zawsze za pokojem", a także, że jubileusz przypada w "trudnym i gorzkim momencie historii, kiedy przemoc i nietolerancja zraniły ludzkość". 

W liście z okazji Światowego Dnia Wyżywienia obchodzonego pod hasłem "Walka z głodem prowadzi do redukcji nędzy", Papież przypomniał, że 800 milionów osób, w tym 200 milionów dzieci, cierpi z powodu głodu bądź niedożywienia oraz że szefowie państw i rządów, którzy wzięli udział w szczycie FAO w 1996 roku zobowiązali się do zmniejszenia tej liczby do 2015 roku o połowę.

17.10 Papież powiedział do watykańskiej Kongregacji Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów:  Liturgia to nie tylko estetyka, nie można jej sprowadzać do płaszczyzny estetycznej ani uważać za narzędzie służące pedagogice czy ekumenizmowi. „Człowiek i wspólnota muszą mieć świadomość obcowania z Tym, który jest po trzykroć święty i nadprzyrodzony, wymagana postawa musi być przepojona szacunkiem i poczuciem zdumienia, jakie budzi obecność majestatu Bożego”. 
Powiedział również, że pobożność ludowa kiedy jest autentyczna powinna być doceniana. Jednak niektóre jej formy „skażone elementami niezgodnymi z nauką katolicką” należy poddać oczyszczeniu rozważnie i cierpliwie poprzez kontakty z odpowiedzialnymi osobami oraz uważną i nacechowaną szacunkiem katechezę, chyba że radykalne rozbieżności nie nakazują zastosowania zdecydowanych i natychmiastowych kroków. Ocena należy tu przede wszystkim do biskupa, który generalnie powinien mieć do ludowej pobożności stosunek pozytywny i życzliwy”.

17.10 Podczas audiencji generalnej na placu św. Piotra w Watykanie papież rozważając psalm 48 „Wielki jest Pan i godzien wielkiej chwały" zaapelował o położenie kresu walkom na tle religijnym w Nigerii.  Bóg przemienia arogancję możnych tego świata w słabość, a ich zwycięstwo w przegraną. Do zła nigdy nie należy ostatnie słowo, gdyż Bóg triumfuje nad wrogimi potęgami, nawet jeśli wydają się one niezwyciężone - mówił Ojciec Święty.

 Zwracając się do ponad dwóch tysięcy rodaków przybyłych na audiencję, Jan Paweł II nawiązał do krótkiego występu orkiestr dętych z Myślenic i Osieczan. - Śpiewajmy przy akompaniamencie muzyki, pielgrzymując przez życie do Częstochowy, do Kalwarii, do innych sanktuariów. Pielgrzymując do wiecznego Jeruzalem, o którym mówi Psalm dzisiejszej katechezy. Szczęść Boże dla pielgrzymów! 

19.10. na papieskiej uczelni "Regina Apostolorum" w Watykanie rozpoczął działalność pierwszy na świecie wydział bioetyki  "Regina Apostolorum" jest uczelnią wyższą, prowadzoną przez męską wspólnotę kapłańską, założoną w 1941 r. przez meksykańskiego księdza Maciela Marciala, który do dzisiaj jest jej przełożonym generalnym. 

Biskupi o Synodzie Biskupów

Bp. Antoni Dydycz: Zakończył się już pierwszy, najtrudniejszy etap Synodu. W pierwszych dziesięciu dniach przemawiało 229 księży kardynałów i biskupów oraz ok. 30 audytorów, w tym dwojw z Polski. Każde sprawozdanie wymagało oderwania się od znanych sytuacji oraz wychodzenia naprzeciw złożonym problemom występującym na wszystkich kontynentach. 

W drugim etapie obrad Synodu powołano 12 językowych grup roboczych, w których zastanawiano się nad niektórymi konkretnymi wypowiedziami, by po nadaniu im specjalnej oprawy, przedstawić je jako propozycje do podjęcia specjalnych uchwał. 

16 października, mimo iż wszystkie instytucje świętowały rocznicę wyboru Jana Pawła II, uczestnicy Synodu mieli dzień bardzo pracowity. Do południa odbywała się trwająca 4,5 godziny uroczysta sesja generalna, w której wziął udział również Ojciec Święty.Niestety, dlatego nie mogliśmy śledzić tego wszystkiego, co z okazji Dnia Papieskiego działo się w Polsce. Zrelacjonował to abp Tadeusz Gocłowski. Część robocza sesji była poświęcona refleksji nad dalszym losem wniosków, które zostały wypracowane w grupach roboczych. W ciągu całego dnia 12 relatorów odczytało różnego rodzaju sugestie powstałe w poszczególnych grupach roboczych. Od 17 października rozpoczęły się ponownie prace w grupach roboczych, mające na celu podjęcie konkretnych decyzji, przedstawienie propozycji, które znajdą się w dokumencie posynodalnym. 

Abp. Józef Życiński „Po zakończeniu prac w grupach językowych – circuli minores, w czasie sesji plenarnej sprawozdawcy poszczególnych grup, w obecności Ojca Świętego, przedstawili swe relacje w auli synodalnej. Zaaprobowane przez uczestników, będą stanowiły podstawę do opracowania Listy Propozycji Synodu. Większość sprawozdawców stanowią przedstawiciele Oceanii i krajów afrykańskich. Ich doświadczenia Kościoła na olbrzymich terytoriach, gdzie pewne mechanizmy funkcjonują tak samo jak w Europie jednak wiele zwyczajów lokalnych ma odmienny koloryt. W niektórych z dyskutowanych problemów brzmią echa pytań, jakie w Polsce stawiano 30,40 lat temu, a niektóre są tak bardzo bliskie, że widać właśnie powszechność Kościoła, który w różnych środowiskach głosi te samą Ewangelię radości i nadziei.

Ze świata 

W Kano w północnej Nigerii po manifestacji przeciwko nalotom amerykańskim na Afganistan wybuchły zamieszki, które pochłonęły ponad 200 ofiar, podpalono pięć kościołów oraz meczet główny i 15 mniejszych. W ogniu stanęło również wiele sklepów, biur i samochodów. W obawie o swoje życie niektórzy chrześcijanie chronili się w koszarach wojskowych. 

W niedzielę prezydent Olusegun Obasanjo wezwał do Kano dodatkowe jednostki wojska i policji. Władze nakazały strzelać do najbardziej agresywnych uczestników starć. W mieście wprowadzono godzinę policyjną, na ulice wyjechały czołgi.

12.10 Słynny pomnik Chrystusa Odkupiciela, górujący nad Rio de Janeiro, obchodził 70-lecie istnienia. Z tej okazji w uroczystej Mszy św. koncelebrowanej pod przewodnictwem sufragana archidiecezji Sao Sebastiao do Rio de Janeiro ks. bp Rafaela Cifuentesa  modlono się o pokój na świecie i za ofiary zamachów terrorystycznych w Stanach Zjednoczonych. 

W czasie tej Mszy św. 70 osób, które skończyły w tym roku 70 lat, pokonało pieszo 220 schodów prowadzących na szczyt pomnika, a następnie zapaliło tam 70 świec na wielkiej, dwumetrowej kuli. Mennica państwowa wybiła z okazji jubileuszu specjalny złoty medal, przedstawiający wizerunek Chrystusa z Corcovado; w sumie wykonano ich 700, z których jeden ma otrzymać Jan Paweł II. 

Blisko 30-metrowy pomnik, przedstawiający Chrystusa Odkupiciela z otwartymi ramionami "gotowymi objąć miasto", w geście wyrażającym zarówno współczucie, jak i uczucie spełnienia, znajduje się na wysokim, mającym 704 m wzgórzu, zwanym, ze względu na swój kształt, Corcovado (Garbus). Powstał on według projektu francuskiego rzeźbiarza (o polskich korzeniach) Maximiliena Paula Landowskiego, a odsłonięto i poświęcono go uroczyście 12 października 1931 r. Dzieło to stało się jednym z najbardziej charakterystycznych elementów krajobrazu Rio de Janeiro. 

Czy Muzułmanie wierzą w tego samego Boga co Chrześcijanie? 

Jedni i drudzy wierzą, że jest jeden Bóg, ale jeśli idzie o jego charakter i sposób objawienia się ludziom, jego cele, drogę zbawienia  człowieka, to Bóg chrześcijan nie jest tożsamy z Bogiem muzułmanów. 1. Muzułmanie wierzą, że Allah jest jedynym Bogiem. Odrzucają przy tym  chrześcijańskie pojęcie Trójcy, a tym samym odrzucają Ducha Świętego jako Boga, oraz odrzucają boskość Jezusa Chrystusa. 

Według nich pojęcie Trójcy jest nieprzebaczalnym bluźnierstwem wobec Allaha. 

2. Koran mówi o Jezusie, ale są to przekręcone fakty odnośnie życia i działania 
Jezusa. Muzułmanie wierzą, że Jezus narodził się z Marii Dziewicy, jednakże odrzucają  poczęcie z Ducha Świętego. Uważają, że Allah ‘stworzył’ Jezusa w łonie Marii mocą swego słowa. Wierzą w cuda, dokonywane przez Jezusa, przypisują mu inne, jak np. to, że lepił ptaszki z gliny a następnie, kiedy na nie dmuchnął, one odlatywały. 

3. Jezus w Islamie nie jest Synem Bożym, gdyż Allah nie może mieć syna.  W Islamie Allah nie jest Ojcem dla swoich wyznawców.  Allah ani nie był zrodzony, ani nie rodzi dzieci.  Jest to bardzo ważna zasada Islamu. Ci którzy wyznają że Jezus jest Synem Bożym, mają być przeklęci przez   Allaha. 

4. Koran odrzuca ukrzyżowanie, a tym samym śmierć Chrystusa na krzyżu. Pisze, że nastąpiło coś, takiego, że Żydom ‘wydawało” się, że ukrzyżowali Jezusa,  podczas gdy Allah zabrał go do nieba. Tym samym odrzucają centralną prawdę Biblii, że Jezus Chrystus złożył ofiarę za grzechy człowieka.

6. Bóg, w którego wierzą chrześcijanie, objawił się przez Jezusa Chrystusa, 
który według Biblii jest Zbawicielem świata.  Muzułmanie traktują Jezusa jako ‘tylko’ jednego z proroków, nie przypisują Mu 
chwały i roli, takiej jak chrześcijanie.

7. Życie wieczne:  Wyznawcy Chrystusa wierzą, że otrzymają żywot wieczny:” To napisałem wam, którzy wierzycie w imię Syna Bożego, abyście wiedzieli, że macie żywot wieczny” (św. Jan.)

Muzułmanin nie może mieć takiego przekonania, wszystko bowiem zależy od woli i łaski Allaha, a to się dopiero okaże na sądzie  ostatecznym. Kobieta w islamie ma być zbawiona na podstawie zeznania swego męża przez  Allahem, który zada mu trzy pytania: czy była ci wierna, czy była ci posłuszna i czy byłą ci uległa.  Pewnymi zbawienia mogą być tylko ci, którzy zginęli w walce z niewiernymi. Tych czeka raj, a w nim 72 dziewice dla „bohatera.” 

8. Nauka Chrystusa zawarta w Biblii, wzywa ludzi do okazywania sobie serdeczności,  współczucia, szacunku i to wcale nie na zasadzie albo, albo: albo się  podporządkujesz chrześcijaństwu, albo cię zabiją. Chrystus powiedział:  Miłujcie nieprzyjaciół waszych i módlcie się za tych, którzy was prześladują, - i podobnie w wielu miejscach. 

Jeśli idzie o islam, to Koran nakazuje ‘zarzynać’ tych, którzy odrzucają przesłanie Mahommada. I to jest zasadnicza różnica, pomiędzy przesłaniem Chrystusa a Mahommada.: 

To jedynie niektóre różnice, warto o nich pamiętać zwłaszcza teraz, gdy zainteresowanie islamem jest duże.  ( oprac. Ks. BS)
Kard. Theodore McCarrick z Waszyngtonu wezwał wszystkich wiernych swojej archidiecezji do postu przynajmniej raz w tygodniu aż do zakończenia wojny w Afganistanie.  Podkreślił, że ten święty obowiązek wyrzeczenia i pokuty „ma na celu wyprosić u Boga przebaczenie dla wszystkich Jego dzieci – zarówno przyjaciół, jak i wrogów”.

Metropolita waszyngtoński pozostawił samym wiernym wybór dnia postu, zalecając jednak piątek jako dzień szczególny dla wszystkich chrześcijan, gdyż w tym dniu Jezus Chrystus umarł w mękach za zbawienie ludzkości. Kardynał zwrócił przy tym uwagę, że jest to także dzień święty dla muzułmanów. „Dlatego naturalnym wyborem jest piątek, gdyż w ten sposób podkreślimy nasze wsparcie, szacunek i miłość wobec wyznawców islamu” Jednocząc się w piątek z muzułmanami, katolicy pokażą, że nie obciążają całej religii za winy kilku jej wyznawców i że okazują pragnienie doprowadzenia do pokoju na świecie.

W przyszłą niedzielę będziemy obchodzić w całym Kościele 75. Światowy Dzień Misji. Gorliwość misyjna jest sprawą każdego wierzącego. Jezus powiedział: "Idźcie i nauczajcie wszystkie narody" Realizacja tego wezwania nie ogranicza się tylko do działania w swoim środowisku, dawania świadectwa swą codzienną pracą, przykładem życia, lecz powinna przejawiać się w działalności misyjnej o szerszym zasięgu. 

Dwumiesięcznik "Misje dzisiaj" wskazuje na potrzeby misji w nowym tysiącleciu, zwłaszcza na wsparcie duchowe i materialne osób głoszących Dobrą Nowinę tym, którzy jeszcze nie znają Chrystusa. Kształtuje też powszechną odpowiedzialność za misje, wskazując, że nie są one rejonem pracy specjalistów, lecz zadaniem całego Ludu Bożego. 

16.10. Prezydent Czech Vaclav Havel zaapelował do przywódców religijnych świata o utworzenie "wielkiej duchowej koalicji", aby pomóc w walce z nienawiścią na tle religijnym i z fanatyzmem.

"Ostatnie wydarzenia w USA wykazały, jak szybko zło może ulec globalizacji. Bardziej niż kiedykolwiek nadszedł czas na połączenie sił tych, którzy czują się odpowiedzialni za przyszłość ludzkości na naszej planecie" Posłanie prezydenta Havla ma zostać wysłane do papieża, dalajlamy i rabina Jerozolimy.

Rząd w Pekinie, odniósł się wrogo do ubiegłorocznej kanonizacji 120 męczenników chińskich, nie zaprosił też Watykanu na międzynarodowe sympozjum z okazji 400 rocznicy przybycia do Chin Matteo Ricciego. Spotkanie zaplanowane w dniach 14 - 18 października w Pekinie jest poświęcone postaci jezuity, który był nie tylko wybitnym misjonarzem, ale też inicjatorem partnerskich stosunków Chin z Zachodem.

Zasadniczym powodem napięcia w stosunkach pomiędzy obydwoma stronami jest brak wolności religijnej w Chinach. Chodzi o możliwość swobodnego mianowania biskupów, kontaktu kościoła lokalnego ze Stolicą Apostolską, a także nieskrępowanego praktykowania wiary.

Kościół katolicki w Chinach jest obecnie podzielony na katolików wiernych Papieżowi oraz należących do utworzonego w 1957 roku Patriotycznego Stowarzyszenia Katolików Chińskich, które nie utrzymuje kontaktów ze Stolicą Apostolską. Katolicy wierni Papieżowi są prześladowani. W roku 1957 Pekin zerwał stosunki dyplomatyczne ze Stolicą Apostolską. Każda z tych grup liczą obecnie mniej więcej 10- 12 mln osób, a opiekę duszpasterską sprawuje nad nimi łącznie ok. 2 tys. księży.

W portowym mieście Albanii – Durres – zamordowany został ksiądz katolicki Ettore Cunial.  Pochodzący z włoskiej diecezji Tarvisio kapłan ze zgromadzenia józefinów przybył do Albanii przed rokiem z misją utworzenia na przedmieściach Durres nowej wspólnoty katolickiej.

Ks. Cunial miał 68 lat; żył samotnie w niewielkim mieszkaniu. Policja albańska poinformowała, że na ciele ofiary znaleziono 13 pchnięć ostrym nożem. W mieszkaniu księdza znaleziono pieniądze, dlatego też służby kryminalne wykluczają, by motywem zbrodni dokonanej przez nieznanych sprawców była grabież.

Międzynarodowa grupa franciszkanów zamierza udać się z misją pokojową do Afganistanu. Chcą oni nawiązać do wizyty, jaką przed ośmiuset laty, w czasie trwania piątej wyprawy krzyżowej, złożył sułtanowi Malek El-Kamilowi założyciel ich zakonu, święty Franciszek.

Gest ten całkowicie zgodny jest z charyzmatem św. Franciszka. „Posiadamy szczególną metodologię pokoju i pojednania. Zmusza nas ona do pokojowego angażowania się i obecności w miejscach objętych konfliktami, podziałami i napięciem. Przebywamy tam po prostu jako chrześcijanie” – powiedział O. Bini przełożony Braci Mniejszych i przypomniał, że wielu zakonników od lat pracuje w krajach aabskich takich jak: Maroko, Libia, Egipt.

W Sudanie uwolniono ponad 4 tys. niewolników, głównie  kobiet i dzieci wziętych do niewoli podczas starć wojsk sudańskich na południu kraju z oddziałami chrześcijan i wyznawców lokalnych religii animistycznych. Ponad 500 osób z tej grupy było bitych i torturowanych, a 75 proc. niewolników stanowiły dziewczęta powyżej 12 roku życia.  W Sudanie od kilkunastu lat trwa wojna pomiędzy północą zdominowaną przez muzułmanów, a chrześcijanami i animistami zamieszkującymi południe. Pochłonęła już ponad 2 mln osób. Zdaniem ekspertów, przyczyną konfliktu są interesy gospodarcze, a przede wszystkim spór o wykorzystanie bogatych złóż ropy naftowej w Górach Nubijskich. 

W zeszłym tygodniu sudański biskup Lodu Tombe wezwał międzynarodowe towarzystwa naftowe, aby nie kupowały od Sudanu "splamionej krwią" ropy naftowej. Biskup oświadczył, że rząd islamskich integrystów w Sudanie prowadzi przymusową islamizację ludności. Rząd - jak mówił - kupuje za eksportowaną ropę broń, która służy do prześladowania niemuzułmanów w trwającej od 18 lat wojnie domowej. Według biskupa, rząd używa też broni, by siłą usuwać mieszkańców południowych rejonów kraju, obfitujących w ropę. Na początku września sudańscy biskupi katoliccy oskarżyli zachodnie koncerny naftowe o współudział w łamaniu praw człowieka.

W ciągu ostatnich sześciu lat zanotowano wyraźny wzrost zainteresowania literaturą religijną stwierdzili wydawcy podczas międzynarodowych targów książki we Frankfurcie nad Menem. Czytelnicy interesują się przede wszystkim duchowością i poradnictwem. Najlepiej sprzedają się praktyczne mszaliki, modlitewniki, medytacje, literatura franciszkańska oraz religijne książki dla dzieci i kalendarze. 

Z kraju 

18.10. w wypadku samochodowym pod Radomiem. ok. godz. 17. zginął bp radomski Jan Chrapek miał 53 lata. Był wiceprzewodniczącym Komisji Episkopatu ds. Środków Społecznego Przekazu.
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W 1969 r. złożył ślu by zakonne w zgroma dzeniu michalitów. Świę cenia kapłańskie przyjął w 1975 r. w Miejscu Pia stowym z rąk bp. Igna cego Tokarczuka. Od 1981 do 1983 r. był rek  torem Papieskiego Sank tuarium koło Rzymu. W latach 1984-86 był redaktorem naczelnym miesięcznika "Powściągliwość i Praca" i duszpasterzem inteligencji w parafii Matki Bożej Królowej Aniołów (księży michalitów. Od 1986 do 1992 r. był przełożonym generalnym Zgromadzenia św. Michała Archanioła (michalitów). Wykładał na specjalności dziennikarskiej Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie i w Instytucie Dziennikarstwa Uniwersytetu Warszawskiego. Pełnił również obowiązki przewodniczącego Konferencji Wyższych Przełożonych Zakonów Męskich w Polsce. Jego dewizą życiową były słowa: "Idź przez życie tak, aby ślady twoich stóp przetrwały cię". Interesował się literaturą współczesną, muzyką poważną, malarstwem, turystyką, zbierał również pamiętniki

Biskup wracał samotnie wykładów w Warszawie volkswaegnem golfem. Na zakręcie z nie ustalonych przyczyn zje chał na przeciwny pas ruchu i zderzył się z cię żarowym starem. Chciał zdążyć na mszę na godz. 18. w Radomiu. Biskup Jan Chrapek żył jeszcze co najmniej przez godzinę po wypadku – tak twierdzą świadkowie tragicznego zdarzenia, którzy zbiegli się i próbowali sznurami otworzyć samochód, by wyciągnąć wydobyć kierowcę. Sekcja zwłok wykazała, że zgon nastąpił na skutek zmiażdżenia klatki piersiowej i okolic żołądka. Wiele kości zostało połamanych, w wyniku urazu pękło serce. 

 Ostatni wywiad bp. Chrapka

18.10. Biskup mówił w Radiu Zet o wojnie w Afganistanie. Oto skrót rozmowy: 

Czy odwet Amerykanów może przerodzić się w wojnę religijną i co to może oznaczać

To swoista reakcja odwetu, realizacja po ludzku pojętej sprawiedliwości. Biorąc pod uwagę to, co dzieje się w świecie muzułmańsko-arabskim, dość dużym niepokojem napawa fakt, że ta forma ludzkiej sprawiedliwości odbierana jest jako wojna kulturowo-religijna. Świat muzułmańsko-arabski instrumentalizuje ten odwet. Taka groźba wisi w powietrzu i dlatego – tak mi się wydaje – Ojciec Święty bardzo sceptycznie podchodzi do tego, co nazywa się propozycją amerykańskiego sposobu rozwiązania problemu terroryzmu

Co może oznaczać wojna, która przerodzi się w konflikt rasowo-religijny?

Gdyby – nie daj Boże, tak się stało, to niebezpieczeństwa mogą być niewyobrażalne, dlatego że będą rządzić nie rozum, tylko emocje i skróty myślowe. A tam, gdzie są emocje, gdzie są skróty, nie ma prawie żadnych zasad poza zasadą odwetu. I to może oznaczać wielką tragedię dla współczesnego świata, tym bardziej że ta tragedia już się dokonuje. 

Jakie jest stanowisko polskiego Kościoła wobec tego konfliktu?

Nie podejmowaliśmy jako Konferencja Episkopatu żadnego stanowiska. Mogę natomiast mówić o własnym stanowisku, które jest nasłuchiwaniem i próbą myślenia. Z jednej strony nie można było tej tragedii z 11 września pozostawić bez reakcji. Zło nie może pozostać nieukarane, nie może się panoszyć. Z drugiej strony wydaje się, że może należało jeszcze więcej uczynić dla pokojowego sposobu rozwiązania konfliktu. Myślę przede wszystkim o zabiegach dyplomatycznych, które mogłyby doprowadzić do wysiłku oddziaływania społecznego, w którym narosłaby głębsza świadomość, także wśród Arabów, wielkości tej tragedii, która się wydarzyła. Zabiegi dyplomatyczne mogłyby sprawić, że świat arabski sam mógłby się uporać ze złem.

Jak media powinny reagować? Mówi się, że to jest kolejna wojna medialna – po Somalii i Zatoce Perskiej.

Właśnie. Ta wojna jest bardzo medialna, bo jest skandal, przemoc... a to się łatwo sprzedaje w mediach. Boję się, że niestety w wielu przypadkach ta wojna jest wykorzystywana w mediach dla celów, które założyli sobie politycy. Sądzę jednak, że skutki wymknęły się z rąk tym, którzy wciągnęli media w tę dramatyczną sytuację.

Inni o Biskupie:

Ksiądz Prymas: Odszedł wierny sługa Kościoła Odszedł w tym samym czasie, gdy Synod w Rzymie obraduje nad rolą biskupów w ewangelizowaniu świata, nad ich postawą wobec współczesnych problemów społeczeństwa. Był biskupem otwartym, miał łatwy kontakt z ludźmi, kochał ich. Miał formację zakonną, więc był człowiekiem wielkiej pokory i pogody ducha. W Episkopacie mogliśmy mu ufać, bo znał się dobrze na środkach To był człowiek znakomity, stąd też tak wielki żal po jego odejściu.

Abp Kowalczyk: Miał niezwykły dar przyciągania ludzi. Potrafił nawiązać kontakt z każdym człowiekiem, z ludźmi prostymi i naukowcami, artystami i politykami różnych opcji. To był człowiek bardzo szczery, prosty, bezpretensjonalny. Odważny w podejmowaniu nowych problemów. Cokolwiek czynił, robił to z największym oddaniem i szacunkiem dla Kościoła. Bardzo interesowały go problemy społeczne, starał się wprowadzać w życie naukę społeczną Kościoła. Jan Paweł II był dla niego absolutnym autorytetem moralnym

W latach osiemdziesiątych w Rzymie jako michalita kierował jednym z włoskich sanktuariów, w ciągu kilku miesięcy potrafił świetnie zorganizować pracę duszpasterską, szczególnie z młodzieżą. Później już w Polsce w latach dziewięćdziesiątych był przełożonym generalnym księży michalitów i bardzo owocnie pracował dla zgromadzenia. Pełnił także funkcję przewodniczącego Konferencji Wyższych Przełożonych Zakonów Męskich w Polsce. Bardzo interesował się środkami społecznego przekazu, etyką dzien nikarską, prowadził wykłady z tej dziedziny na Uniwersytecie Warszawskim i Akademii Teologii Katolickiej, potem Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyńskiego. 

W 1992 r. został biskupem pomocniczym w Drohiczynie, potem w mieście uniwersyteckim Toruniu. Tam blisko współpracował ze środowiskiem naukowym. Szczególne dużo pracy włożył w przygotowanie papieskich pielgrzymek do Polski. –Cieszył się szacunkiem różnych środowisk w Polsce. Wszyscy cenili w nim autentyzm, szczerość, pokorę. Był po prostu autentycznym księdzem w stosunku do wszystkich.

Pogrzeb bp. Chrapka odbędzie się w poniedziałek 22 października o godz. 11 w radomskiej katedrze. Dzień wcześniej, w niedzielę, o godz. 18.00 nastąpi eksportacja zwłok do katedry.

Kard. Roberto Tucci, wieloletni organizator papieskich pielgrzymek, który odprawił 19.10. rano Mszę świętą za zmarłego tragicznie bp Jana Chrapka. wspominał go jako człowieka pełnego uroku a współpracę z nim przy okazji wizyt w Polsce Jana Pawła II jako nadzwyczajną.

Zaskarbił sobie uznanie policji. Wykonywał moje polecenia i miał odwagę narażać się odmawiając, kiedy mówiłem, że pewnych rzeczy nie da się zrobić. Był osobą niezwykle lojalną, bardzo uduchowioną i bardzo sympatyczną. Miał poczucie humoru.

Dyrektor administracyjny Radia Watykańskiego Alberto Gasbarri: "Pozostanie w mej pamięci jako człowiek nadzwyczajny i wielki ekspert w dziedzinie mediów".

Zanussi Miał "wielkie i rzadkie zrozumienie świata i ludzi". - Ludzie kultury mają nie zawsze najmądrzejsze poglądy, ale mają doskonałą intuicję. Powszechna akceptacja bp. Chrapka w tym środowisku wynikała z przeczucia, że to wielki człowiek – mówi Zanussi. To jeden z najbardziej potrzebnych ludzi w polskim Kościele. Ze smutkiem i niepokojem myślę, co będzie, kiedy go zabraknie, bo miał bardzo pozytywny wpływ na prace Episkopatu Polski. 

Bp Pieronek :  Mówił to, co myślał. W dyskusji z nim zawsze miało się pewność, że chodzi o nic innego, jak tylko o poszukiwanie prawdy. Był zawsze człowiekiem bardzo czynnym i rzutkim, a jednocześnie o niezwykle delikatnej konstrukcji, wrażliwym. W pamięci wielu osób zapisał się jako bardzo życzliwy, chętny do dzielenia się swoją wiedzą z innymi. Przy tym zawsze był uśmiechnięty, lubiany przez ludzi.

Marszałek Sejmu Maciej Płażyński: Bp Chrapek świetnie rozumiał młode pokolenie dziennikarzy. Łamał dystans i doprowadzał do rozmowy bardzo bliskiej To była osoba wyjątkowa, bo poza walorami intelektualnymi płynęło z niego ciepło i życzliwość. Był świetnie odbierany przez dziennikarzy, choć, oczywiście, nie ze wszystkimi miał wspólne poglądy. – Posiadał po prostu umiejętność rozmowy z ludźmi. Miał do nich ciepłe podejście, przy zachowaniu odrębności własnych poglądów – podkreśla marszałek.

21.10. kardynał Józef Glemp, Prymas Polski, rozpocznie 84 rok akademicki na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Inauguracja połączona zostanie z uroczystością nadania tytułu doktora honoris causa księdzu arcybiskupowi Józefowi Kowalczykowi, nuncjuszowi apostolskiemu w Polsce. 

Naukę w tym największym uniwersytecie katolickim w Polsce zainauguruje grono przeszło 18 tysięcy studentów (w tym ponad 700 cudzoziemców), kształconych pod okiem ponad 850 pracowników naukowych, w tym 82 profesorów zwyczajnych, przeszło 120 profesorów nadzwyczajnych, 19 adiunktów ze stopniem doktora habilitowanego i ponad 200 doktorów. Oferta dydaktyczna uczelni obejmuje: 24 kierunki i specjalności na studiach dziennych magisterskich, 6 - na studiach eksternistycznych, 3 - w trybie wieczorowym i 6 - zaocznym. Siedem kierunków studiów: psychologia, filologia polska, teologia, socjologia, historia, ochrona środowiska, filologia klasyczna, posiadają tzw. akredytację, czyli certyfikat kształcenia, przyznawany na wniosek Uniwersyteckiej Komisji Akredytacyjnej przez Konferencję Rektorów Uniwersytetów Polskich. Po raz pierwszy w tym roku studia rozpoczną prawie 4 tysiące nowych studentów, w tym 19 na nowo otwartym Kolegium Międzywydziałowych Indywidualnych Studiów Humanistycznych. 

8-12. 10 Dziesięciu księży z Koszalina odwiedziło stolicę Unii Europejskiej gdzie poznali działanie instytucji unijnych oraz pracę Komisji Episkopatów Unii Europejskiej (ComECE) i Katolickiego Biura Informacji i Inicjatyw Europejskich (OCIPE). Rozmawiali o aktualnych zadaniach polityki europejskiej, Kościele i innych religiach, o zadaniach Kościoła w zjednoczonej Europie, uczestniczyli w sesji w Przedstawicielstwie Rzeczypospolitej Polski przy UE,  spotkali się  i dyskutowali z nuncjuszem apostolskim przy UE oraz z Stephanem Billerem, członkiem partii chadeckiej w Parlamencie Europejskim. Była to druga część programu: "Zjednoczona Europa wyzwaniem dla Państwa i Kościoła". Kięża uczestniczyli w sympozjum na temat integracji europejskiej. Głównymi inicjatorami programu są: były senator Krzysztof Majka z Koszalina, obecnie ambasador Polski w Indiach oraz ks. dr Mariusz Kołaciński, wykładowca Wydziału Teologicznego UAM.

Peregrynacja obrazu NMP

13.10. Nuncjusz apostolski w Polsce ks. abp Józef Kowalczyk przewodniczył uroczystościom pożegnania kopii Obrazu Matki Bożej Częstochowskiej w diecezji tarnowskiej. Na rynku Tarnowa byli m.in.: Prymas Polski ks. kard. Józef Glemp, metropolita krakowski ks. kard. Franciszek Macharski, sekretarz generalny Konferencji Episkopatu Polski ks. bp Piotr Libera oraz biskup rzeszowski Kazimierz Górny, który przejął Jasnogórską Ikonę do swojej diecezji. 

Uroczystość powitalna odbyła się w Gorlicach. O godzinie 15.00 dzwony we wszystkich parafiach obwieściły początek Nawiedzenia. Ordynariusz rzeszowski ks. bp Kazimierz Górny witał Maryję: - Bądź pozdrowiona, Królowo Polski i Matko Nasza... Maryjo, jesteś królową polskich spraw i polskich trudów, polskich cierpień i polskich zwycięstw. Ucz nas kształtować teraźniejszość i przyszłość w radosnej nadziei i pokoju. Ucz nas być wrażliwymi na potrzeby chorych, ubogich i uczciwymi na co dzień. Prowadź nas w miłości Boga i służbie Ojczyzny. Otaczaj opieką kapłanów, braci i siostry zakonne oraz seminarium duchowne. Udziel rodzinom łaski miłości, jedności i poszanowania życia ludzkiego. Wspieraj nauczycieli i wychowawców młodego pokolenia, a serca młodzieży kształtuj według serca swego. 

Obraz z rąk ordynariusza przejęli ojcowie, później matki, młodzież, kapłani i straż miejska. Eucharystii przewodniczył Prymasa Polski, obecni byli: kardynał krakowski Franciszek Macharski, nuncjusz apostolski abp Józef Kowalczyk i biskupi wszystkich polskich diecezji.  Podczas powitania odczytano list Ojca Świętego. Gospodarz uroczystości, proboszcz ks. Górski, wspominał wydarzenia sprzed 31 lat. Wówczas Gorlice, należące wtedy do tarnowskiego kościoła, żegnały puste ramy, pozostałe po uwięzieniu Wizerunku Maryi przez komunistów. "ówczesny metropolita krakowski ks. kard. Karol Wojtyła pocieszał smutny lud mówiąc: - Nie traćcie nadziei, Matka Boża przyjdzie. - Biorąc pod uwagę ówczesny czas, wydawało się to niemożliwe. Dziś widzę, jak spełniają się słowa powiedziane Ci od Pana, że u Boga nie ma nic niemożliwego - sięgał w przeszłość ks. Górski. 

Po uroczystościach na Rynku, które zgromadziły wielotysięczny tłum wiernych, wizerunek Matki Bożej przeniesiony został do kościoła pod wezwaniem Narodzenia NMP, a w niedzielę do parafii św. Andrzeja Boboli w Gorlicach. 

Pomysłodawcą polskich nawiedzeń maryjnych jest ks. kardynał Stefan Wyszyński, który Najświętszą Panienkę obrał na Matkę swojego kapłaństwa. Podczas uwięzienia w Stoczku Warmińskim i Komańczy przygotował przed rocznicą Tysiąclecia Chrztu Polski plan Wielkiej Nowenny. Jednym z jej elementów była peregrynacja. Po uwolnieniu poprosił jednego z toruńskich profesorów o namalowanie wiernej kopii częstochowskiego wizerunku Czarnej Madonny. Gotowy obraz nawiedzenia Papież Pius XII poświecił 14 maja w Rzymie, 44 lata temu. Prymas przywiózł go do Polski i umieścił w bazylice częstochowskiej. Ojcowie Paulini wyjęli wówczas cudowny Obraz Jasnogórskiej Pani z ołtarza i przynieśli do bazyliki, gdzie nastąpił cudowny Pocałunek z Obrazem Nawiedzenia, który to od tej chwili nabrał tej samej mocy uświęcania. Biskupi jako pierwsi ponieśli kopię na Szczyt Jasnej Góry, skąd w 1957 roku powędrowała do wszystkich kościołów i kaplic polskich. Komuniści jednak na kilka lat udaremnili wędrówkę Maryi po ojczystej ziemi, posuwając się do haniebnego czynu uwięzienia Jej wizerunku. Na sześć lat Czarna Madonna podzieliła los ks. kard. Wyszyńskiego. W 1966 roku w drodze z Lublina do Warszawy milicja zatrzymała Obraz i przywiozła do częstochowskich Ojców Paulinów, a władze zakazały wynoszenia go z bocznej kaplicy pod groźbą kasacji czterech klasztorów. 

W porozumieniu z ks. Prymasem Wyszyńskim jeden z radomskich kapłanów wykradł Obraz i od tego czasu bez przeszkód peregrynuje on po Polsce.  II Nawiedzenie trwa nieprzerwanie od 5 maja 1985 r. W diecezji rzeszowskiej MB Jasnogórska przebywać będzie do sierpnia przyszłego roku.    Wg. D. Angerman @”NDz”

15.10. Warszawscy pracownicy Radia Plus zostali zwolnienia z obowiązku świadczenia pracy, a pomieszczenia zostały zamknięte.  Prezes Zarządu Spółki Producenckiej Plus ks. Joachim Oleś tłumaczył swoją decyzję brakiem płatności przez Agencję Reklamową PLUS. Spółka Producencka nadaje obecnie swój program ogólnopolski ze studia z Katowic 

17.10. na stadionie Legii w Warszawie przy ul. Łazienkowskiej 3 zostanie rozegrany mecz między reprezentacją Artystów Polskich i reprezentacją Księży. Dochód z tego spotkania ( bilety po 10 zł ) przeznaczony będzie na budowę Domu Dziecka w Wąwolnicy. Wpierw odbędzie się KONFERENCJA PRASOWA z menadżerami i trenerami obydwu drużyn, oraz selekcjonerem Piłkarskiej Reprezentacji Polski Jerzym Engelem. 

Dziewięć nowych prac wpłynęło na drugi zamknięty konkurs na projekt Świątyni Opatrzności Bożej,  ogłoszony po rezygnacji z projektu prof. Marka Budzyńskiego. Do udziału w konkursie zaproszono zespoły nagrodzone w pierwszym, otwartym konkursie, jednak nie wszystkie przyjęły zaproszenie. 

18.10. Na ścianach Wojskowej Komendy Uzupełnień w Nowym Sączu podczas remontu odkryto wstrząsające zapiski żołnierzy Armii Krajowej więzionych przez NKWD. Powstanie tam Izba Pamięci Narodowej. 

Spod farb pojawiło się serce przebite mieczem z napisem "Miejcie nas w sercu 6 X 47 r.". Obok znajduje się długa lista nazwisk. Na narysowanym ołówkiem krzyżu, na długim ramieniu AK-owcy napisali: "Szydzili z nas hultaje - 11 X 47 r." Na ścianach znajdują się setki nazwisk, wiersze i modlitwy do Boga.  Budynek, w którym znajduje się Wojskowa Komenda Uzupełnień w Nowym Sączu, należał przed II wojną światową do rodziny żydowskiej. W czasie okupacji, po wysiedleniu Żydów do getta, Niemcy umieścili tam Gestapo. Po wojnie budynek zajęli funkcjonariusze NKWD, a następnie agencji Urzędu Bezpieczeństwa. Z tego właśnie okresu pochodzą odkryte napisy. Osadzeni w celach żołnierze Armii Krajowej prosili Boga o łaskę dla siebie i swoich najbliższych. Aby uczcić pamięć tortorowanych żołnierzy, Wojewódzki Oddział Służby Ochrony Zabytków w Krakowie zdecydował, że powstanie tam teraz Izba Pamięci Narodowej.

18.10. w Warszawie odbyła się konferencja “Kościół i Unia Europejska. Jaka rola wobec jakich wartości?” Arcybiskup Paryża kard. Jean-Marie Lustiger, który był gościem powiedział, że rola Kościoła w Unii Europejskiej nie polega na aktywności politycznej, lecz na dawaniu świadectwa, czym w istocie jest Europa.

Europa jako zjawisko kulturowe istnieje od ponad 2000 lat, a Unia Europejska zaledwie od 50. Dodał, że Kościół jest świadkiem i jednym z najważniejszych aktorów europejskości. Był świadkiem narodzin Europy, a dzisiaj przypomina podzielonym braciom o konieczności utrzymania jedności. Udziela też otrzymanej od Boga mocy przebaczenia, która może pojednać nieprzyjaciół. Jest świadkiem łaski uzdalniającej ludzi do działania. Dlatego nie ma możliwości powstania zjednoczonej Europy, jeśli chrześcijanie nie wypełnią w tym procesie swojej misji, co nie oznacza, że Europa jest podporządkowana Kościołowi – ona rodzi się z wiary w Chrystusa. 

Do Unii Europejskiej mogą wejść wszystkie kraje aż po Rosję. Ważną rolę - jednoczenia religii i gojenia ran między narodami - ma do odegrania Kościół  Rozmówcą kardynała był T. Mazowiecki. Kardynał Lustiger długo tłumaczył różnice między Europą a USA. Jego zdaniem ich historie są "dokładnie odwrotne". Stawianie Stanów za przykład dla Unii Europejskiej nie ma sensu. 

17.10.ustępujący premier rządu RP Jerzy Buzek złożył ostatnią w tej kadencji wizytę Prymasowi Polski kard. Józefowi Glempowi.  Spotkanie miało charakter prywatny.

17.10.w  Kielcach powstało pierwsze w Polsce Stowarzyszenie Producentów na Rzecz Kościoła „Operantes pro Ecclesia”. Będzie m.in. pomagać księżom odpowiedzialnym za inwestycje w wyborze konkurencyjnych i rzetelnych ofert. 

· Stowarzyszenie będzie:

· rozwijać i konsolidować środowisko wytwórców na rzecz Kościoła, 

· weryfikować firmy i promować je poprzez udzielanie certyfikatów, 

· występować do władz państwowych, urzędów i organizacji w sprawach dotyczących stanu budownictwa sakralnego 

· organizować seminaria, konferencje i kursy specjalistyczne w tej dziedzinie. 

· pomagać swoim członkom poprzez reprezentowanie i ochronę ich interesów wobec organów administracji samorządowej i rządowej oraz pomoc prawną, ekonomiczną i organizacyjną.

Siedziba Stowarzyszenia znajduje się w Kielcach.

17.10. minęła rocznica męczeńskiej śmierci ks. Jerzego Popiełuszko. Jest nadzieja, że za kilka tygodni będzie miało miejsce orzeczenie ważności procesu przeprowadzonego na poziomie diecezjalnym. Kolejnym etapem w procesie beatyfikacyjnym będzie przygotowanie tzw. positio, czyli dokumentu przedstawiającego duchową sylwetkę kandydata na ołtarze. 

17.10. ponad 300 studentów i mieszkańców Lublina wzięło udział w modlitewnym Marszu Pokoju ulicami miasta, zorganizowanym przez  duszpasterstwa akademickie pięciu lubelskich uczelni: Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, Akademii Medycznej, Akademii Rolniczej i Politechniki Lubelskiej.

Marsz był przede wszystkim modlitwą o pokój na świecie, a nie formą protestu, a także kontynuacją Dnia Papieskiego. Zakończył się w Bazylice św. Stanisława na Starym Mieście, gdzie została odprawiona msza święta. 

Z Archidiecezji i Parafii

16 października przypadła 15. rocznica święceń biskupich metropolity przemyskiego ks. abp. Józefa Michalika. Obok zarządzania archidiecezją hierarcha pełni również wiele innych ważnych funkcji, m.in. wiceprzewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski, członka Kongregacji ds. Biskupów, konsultora Papieskiej Rady ds. Świeckich, przewodniczącego Komisji ds. Świeckich Rady Biskupów Europy oraz przewodniczącego Rady Episkopatu ds. Polonii. 

Swój jubileusz ks. abp Michalik obchodzi w Rzymie, gdzie wspólnie z delegatami Episkopatów całego świata uczestniczy w obradach Zgromadzenia Zwyczajnego Synodu Biskupów. 

Obecny pasterz Kościoła przemyskiego urodził się 20 kwietnia 1941 r. w Zambrowie (diecezja łomżyńska). Święcenia kapłańskie przyjął 23 maja 1964 r. w Łomży. Studiował m.in. w Rzymie, gdzie otrzymał tytuł doktora teologii Papieskiego Uniwersytetu św. Tomasza "Angelicum". Przez 6 lat pracował w diecezji łomżyńskiej. Podczas pobytu w Rzymie, przez 8 lat pełnił różne, odpowiedzialne funkcje, m.in. w Papieskiej Radzie ds. Świeckich. Jako rektor Papieskiego Kolegium Polskiego w Rzymie, wielokrotnie gościł hierarchów Kościoła polskiego. W październiku 1978 r. był wśród osób żegnających ówczesnego metropolitę krakowskiego ks. kard. Karola Wojtyłę - udającego się na historyczne już konklawe, gdzie rozpoczął się "Pontyfikat Przełomu". 

Ojciec Święty Jan Paweł II mianował go 1.10. 1986 r. ordynariuszem gorzowskim. Sakrę biskupią otrzymał 16 10. 1986 r., w liturgiczne wspomnienie św. Jadwigi Śląskiej, z rąk samego Papieża w bazylice św. Piotra. Urząd biskupi w diecezji gorzowskiej, a po podziale administracyjnym Kościoła w Polsce - diecezji zielonogórsko-gorzowskiej, sprawował przez ponad siedem lat. 17.04. 1993 r. został ustanowiony arcybiskupem-metropolitą przemyskim, gdzie zastąpił na stolicy biskupiej przechodzącego na emeryturę ks. abp. Ignacego Tokarczuka. Ingres nowego metropolity do archikatedry przemyskiej pw. Wniebowzięcia NMP i św. Jana Chrzciciela odbył się 2 maja 1993 r. ks. abp Józef Michalik jest 68. ordynariuszem w historii diecezji przemyskiej i drugim z rzędu metropolitą. 

Związek Gmin Wyznaniowych Żydowskich domaga się zwrócenia budynku dawnej synagogi w Jarosławiu, w którym ma teraz swoją siedzibę miejscowa Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa.  W Jarosławiu nie ma gminy żydowskiej. Oprócz tego budynku związek chce przejąć także nieruchomości przy ul. Spytka 11, na placu Mickiewicza 7-9 i przy ul. Ordynackiej. 

Uczelnia wydała na jego wyremontowanie ogromne sumy. Wiceburmistrz Jarosławia sądzi, że możliwe jest zawarcie pewnej ugody, ale tylko pod warunkiem, że nie odbędzie się to kosztem uczelni i lokalnej społeczności. 

Z życia Parafii

21.10. XXIX Niedziela Zwykła

Msze św.:

8.00 +Józef Holicki

9,30 ++ Teresa Mariusz Litwin

11.00 + Krystyna Zwolińska

21-27 + Zbigniew Fugowski

W Tygodniu Msze św. o 17,30 

Nabożeństwa Różańcowe o 17,00 

16.10.ZMARŁA

Helena, Krystyna ZWOLIŃSKA

Z Krasiczyna lat 70

Pogrzeb 18.10 g. 14,30 15 Mszy św. od uczestników pogrzebu od  6.11.

20.10 MAŁŻENSTWO ZAWARLI

Kazimierz WYWROT z Dybawki

Irena PILCH z Korytnik

21.10. Chrzest przyjęli:

Hubert DRAGANOWSKI z Krasiczyna

Jolanta PAWŁOWSKA z Korytnik

Księdza przywozili:

Tarnawce: Krystyna Dusza

Korytniki: Tadeusz Grzybek 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 19.10: Małgorzata Draganowska, nr. 145/3, Teresa Maksym, 145/1, Agata jach 150, Mariusz  Jach, Marcin Zwoliński 145/2

Tarnawce: MR.  Urszula Kochanowicz.

Korytniki: Helena Karaś, Grażyna Fudali

Mielnów:Maria Zapołoch
Chołowice : Anna Szuban

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 16.45

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Krasiczyn  

 godz.  17.00

Chołowice, Mielnów 
we wtorki

Korytniki

w środy

Tarnawce 

we czwartki 

W godzinach zapowiedzianych przez księdza 

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 17.00-18.00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Ofiary na kościół 

L.B. Pawełkowie 
Dyb. 
  20

Józef Fenik 
Śl. 
100

Koszt malowania kościoła

Pan Ryszard Ściera przedstawił rozliczenie z malowania kościoła: Koszt malowania ścian ( ok. 2000 m. kw. I dachu ok. 600 m. Kw. ) zamknął się w sumie 19,500 zł. Z czego materiały pochłonęły 10,500 zł. Do zapłaty pozostało jeszcze 8.000 zł. 

Koszt druku broszury o kard. A.S. Sapieże wyniósł 2,740 (koszt 1 egz. 5,40 zł ) Parafia zapłaciła za druk zaliczkowo 1500 na resztę drukarz p. J. Radymski zgodził się poczekać.  

Wieści z „PLEBANII”

Serial „Plebania” emitowany jest trzy razy w tygodniu: czwartek, piątek, sobota, 

Program 1, godzina 17.35.

Także w TV Polonia Plebania emitowana jest (od odcinka 1 ) w soboty, godz. 9.35.

W tym tygodniu:

Odc.   96      25. 10 

Krystyny i Kasi przeprowadzają się na mieszkanie do gospody. Gdzie nareszcie będę na swoim, chociaż bez mebli... HALINA bezskutecznie namawia Zbyszka na pracę u Andruszczaka, bo dość ma już plebanii. Proboszcz godzi się na wyprowadzkę Krystyny i Haliny ze Zbyszkiem. Uroki mieszkania w gospodzie i w pokoju z łóżkiem po rodzicach Walencika, pod świętym obrazem. Pojawia się zatroskana o syna „Mamcia” funkcjonariusza Józka i list od Wiery, która ma zaproszenie do Tulczyna. W gospodzie Andruszczak przyjmuje Zbyszka do pracy jako kierownika ludźmi. Ciężkie pijaństwo, rozpacz Haliny i nici z interesu. 

Odc.  97     26. 10.

Halina rozżalona po wczorajszym. Pierwsze śniadanie Kasi w restauracji, Józek oczekuje na Wierę. Kto ukradł Mamci 50 zł? Tracz przypomina Walencikowi o terminie spłaty długu. A komendant żmudnie wypełnia formularze zgłoszenia kradzieży. Dzięki pomocy Zbyszka ujawnia złodzieja: to Pawełek, synek Wiesi, a  uczeń mamci ukradł pieniądze na jedzenie dla rodzeństwa.  Kto okłamał Wierę, że będzie pracować w Tulczynie?
Odc. 98   27. 10.

Mamcia na posterunku usiłuje odwołać swoje zeznania, wreszcie zaznaję, że się pomyliła: znalazła pieniądze w torebce. Ks. Adam dyskutuje ze swą siostrą Wiktorią czy kradzież jest grzechem, a Halina wylewa żale do Zbyszka. Rozpacz Wiery, bo nie ma dla niej pracy. Mamcia coś knuje i knuje... Andruszczak składa proboszczowi ofertę budowlaną, i nadal namawia Zbyszka do pracy u siebie. Halina przestaje panować nad sobą.  

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIII str. 28  nakład 420 koszt 60 gr

Druk: 20. 10. 2001 Plebania w Krasiczynie

OTO SŁOWO BOŻE
Z braku miejsca rubryka skrócona!

21 X XXIX NIEDZIELA ZWYKŁA   CZYTANIE Z KSIĘGI WYJŚCIA (Wj 17, 8-13) 

Amalekici przybyli, aby walczyć z Izraelitami w Refidim. 

Mojżesz powiedział wtedy do Jozuego: "Wybierz sobie mężów i wyruszysz z nimi na walkę z Amalekitami. Ja jutro stanę na szczycie góry z laską Boga w ręku". Jozue spełnił polecenie Mojżesza i wyruszył na walkę z Amalekitami. Mojżesz, Aaron i Chur wyszli na szczyt góry. 

Jak długo Mojżesz trzymał ręce podniesione do góry, Izrael miał przewagę. Gdy zaś ręce opuszczał, miał przewagę Amalekita. Gdy ręce Mojżesza zdrętwiały, wzięli kamień i położyli pod niego, i usiadł na nim. Aaron i Chur podparli zaś jego ręce, jeden z tej, a drugi z tamtej strony. W ten sposób aż do zachodu słońca były jego ręce stale wzniesione wysoko. I tak zdołał Jozue pokonać Amalekitów i ich lud ostrzem miecza.

Czytanie z drugiego listu św. Pawła Apostoła do Tymoteusza ( 2 tm 3, 14 - 4, 2) 

Najdroższy: 

Trwaj w tym, czego się nauczyłeś i co ci zawierzono, bo wiesz, od kogo się nauczyłeś. Od lat bowiem niemowlęcych znasz Pisma święte, które mogą cię nauczyć mądrości wiodącej ku zbawieniu przez wiarę w Chrystusie Jezusie. Wszelkie Pismo od Boga jest natchnione i pożyteczne do nauczania, do przekonywania, do poprawiania, do kształcenia w sprawiedliwości, aby człowiek Boży był doskonały, przysposobiony do każdego dobrego czynu. 

Zaklinam cię wobec Boga i Chrystusa Jezusa, który będzie sądził żywych i umarłych, i na Jego pojawienie się, i na Jego królestwo: głoś naukę, nastawaj w porę, nie w porę, w razie potrzeby wykaż błąd, poucz, podnieś na duchu z całą cierpliwością, ilekroć nauczasz.

 Słowa Ewangelii według Świętego Łukasza (Łk 18, 1-8) 

Jezus opowiedział swoim uczniom przypowieść o tym, że zawsze powinni się modlić i nie ustawać: "W pewnym mieście żył sędzia, który Boga się nie bał i nie liczył się z ludźmi. 

W tym samym mieście żyła wdowa, która przychodziła do niego z prośbą: 'Obroń mnie przed moim przeciwnikiem'. Przez pewien czas nie chciał; lecz potem rzekł do siebie: 'Chociaż Boga się nie boję ani się z ludźmi nie liczę, to jednak ponieważ naprzykrza mi się ta wdowa, wezmę ją w obronę, żeby nie przychodziła bez końca i nie zadręczała mnie'". 

I Pan dodał: "Słuchajcie, co ten niesprawiedliwy sędzia mówi. A Bóg czyż nie weźmie w obronę swoich wybranych, którzy dniem i nocą wołają do Niego, i czy będzie zwlekał w ich sprawie? 
Powiadam wam, że prędko weźmie ich w obronę. Czy jednak Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie?".

22 X Poniedziałek. Dzień powszedni 
Rz 4, 20-25; Ps: Łk 1, 68-75; 
Mt 5, 3; Łk 12, 13-21. 
23 X Wtorek. Dzień powszedni 
Rz 5, 12. 15b. 17-19. 20b-21; Ps 40; 
Łk 21, 36; Łk 12, 35-38 
albo: wspomnienie św. Jana Kapistrana, kapłana. 
24 X Środa. Dzień powszedni 
Rz 6, 12-18; Ps 124; Mt 24, 42a. 44; 
Łk 12, 39-48 
albo: wspomnienie św. Antoniego Marii Clareta, biskupa. 
25 X Czwartek. Dzień powszedni 
Rz 6, 19-23; Ps 1; Łk 12, 49; 
Łk 12, 49-53. 
26 X Piątek. Dzień powszedni 
Rz 7, 18-24; Ps 119; Mt 11, 25; 
Łk 12, 54-59. 
27 X Sobota. Dzień powszedni 
Rz 8, 1-11; Ps 24; Ez 33, 11; 
Łk 13, 1-9 

Tragiczne dachowanie 

Trzy osoby, w tym 4-letnia dziewczyn ka, poniosły śmierć w tragicznym wypadku, do jakiego doszło w niedzielę we Fredropolu. 
 Na ostrym łuku drogi pijany kierowca poloneza stracił nad nim panowanie, zjechał na lewy pas jezdni i tam z bardzo dużą siłą uderzył w rowerzystę, którego zabił. Później rozpędzony pojazd staranował trzy siostry idące poboczem, zawadził o topolę i dachował. Śmierć na miejscu poniosła jedna z sióstr -16-letnia, druga 4-letnia zmarła w szpitalu. Trzecia, która doznała najmniejszych obrażeń przebywa pod opieką lekarzy w szpitalu. @”SN”.

13-14.10.  Muzeum i Instytut Wojskowości w Budapeszcie przekazał Muzeum Narodowemu Ziemi Przemyskiej zdjęcia, fotokopie map, planów i rozkazów dotyczących obrony Twierdzy Przemyśl w czasie I wojny. 

Grupie historyków i muzealników z Budapesztu przewodniczył dyrektor tamtejszego Instytutu, gen. József Ferenc Holló. W czasie wizyty w Przemyślu, dzięki staraniom Istvana Kowacsa, konsula generalnego Republiki Węgier, Mariusza Grzędy, starosty przemyskiego oraz Mariusza Olbromskiego, dyrektora MNZP doszło do podpisania umowy o wymianie naukowej i kulturalnej między placówkami. W przygotowaniu są już wystawy - przemyska w Budapeszcie i odwrotnie. Wznowienie starych i nawiązanie nowych kontaktów ma służyć też promocji turystyki w obu krajach. 

Goście zwiedzili dwa najsłynniejsze forty twierdzy: "Salis Soglio" w Siedliskach i "San Rideau" w Bolestraszycach, złożyli kwiaty na mogiłach żołnierzy węgierskich poległych w obronie Przemyśla. Obejrzeli pamiątki hungarskie w muzeum. Największe zainteresowanie wzbudziło tzw. "archiwum Molnara", dowódcy 8 pułku piechoty honwedów, który ukrył cenne dokumenty w domu przy ul. Dworskiego, tuż przed poddaniem twierdzy Rosjanom. Zostały odkryte w czasie remontu domu, w latach 60. Są to oryginalne meldunki, plany operacyjne, rozkazy, szkice, zdjęcia, egzemplarze węgierskiej "Gazety polowej" oraz osobisty dziennik oficera - unikalne zródło wiedzy o dramacie ludzi zamkniętych w oblężonej fortecy. @ „N”. J. WOŚ 

Kredyt dla studenta

Banki rozpoczęły już wydawanie wniosków na kredyty studenckie. Cieszą się one sporym zainteresowaniem. W II Oddziale Kredyt Banku w Rzeszowie wydano ich już około 30. Na złożenie wniosków studenci mają czas do 15 listopada. Wysokość miesięcznej raty kredytu, podobnie jak w roku ubiegłym wynosi 400 zł. 

O kredyt mogą ubiegać się studenci przed ukończeniem 25 roku życia. Mają do niego prawo ci, którzy kształcą się na uczelni państwowej lub niepaństwowej zarówno w trybie dziennym, zaocznym jak i wieczorowym.  Kredyt jest udzielany na cały okres studiów. Maksymalnie można go otrzymywać przez 6 lat. Pieniądze są wypłacane przez 10 miesięcy w roku. - Studenci mogą składać wnioski do połowy listopada, a pierwsze umowy podpiszemy pod koniec grudnia. W momencie podpisania kredytu wypłacimy zaległe transze począwszy od października. Ci, którym kredyt już przyznano powinni dwa razy w roku dostarczyć do banku zaświadczenie o tym, że są studentami. 

Spłatę kredytu rozpoczyna się po upływie 12 miesięcy od daty ukończenia studiów i trwa ona dwa razy dłużej niż niż okres, w którym raty były wypłacane. - Jeśli student pobierał pieniądze tylko przez jeden rok studiów, to kredyt spłaca przez dwadzieścia miesięcy. Jest on bardzo korzystny, ponieważ oprocentowanie kredytu wynosi połowę stopy redyskonta weksli NBP, a odsetki kredytobiorca zaczyna spłacać dopiero rok po skończeniu studiów. Wcześniej odsetki pokrywa Bank Gospodarstwa Krajowego.

Istnieje możliwość umorzenia 20 proc. kredytu pod warunkiem, że studia ukończy się wśród 5 proc. najlepszych absolwentów uczelni. 

Przyszła minister edukacji narodowej Krystyna Łybacka zapowiedziała, że wprowadzenie nowej matury zostanie opóźnione co najmniej o rok. Młodzież mająca zdawać w tym roku maturę, słowa te przyjęła z dużym zadowoleniem. 

Maturzyści narzekają, że chociaż przez ostatnie dwa lata wiele mówiono o nowych egzaminach, to nauka trwa wciąż według starych programów. Przyznają, że egzaminy próbne były stosunkowo łatwe, nie wierzą jednak, żeby tak samo było na prawdziwej maturze. Szef podkarpackich struktur Związku Nauczycielstwa Polskiego Stanisław Rusznica, uważany za jednego z kandydatów na stanowisko kuratora oświaty twierdzi, że nadal powinny obowiązywać stare matury. - Nowe egzaminy powinny dotyczyć uczniów, którzy uczą się według nowych programów, a więc obecnych uczniów III klas - stwierdził Stanisław Rusznica..  @”GW”SZ. JAKUBOWSKI

Wojna

i wieści o wojnie 

Amerykę ogarnia psychoza

Amerykanie boją się otwierać listy i czekają na kolejny atak terrorystów. FBI twierdzi, że nie ma dowodów na zmasowany atak biologiczny, ale niemal wszystkie firmy wprowadzają specjalne metody obchodzenia się z pocztą

Środki przekazu podsycają jeszcze ogólną psychozę, relacjonując prawdziwe i domniemane zagrożenia co jest wodą na młyn terrorystów – terroryzm ustaje przy braku reklamy. Listy z bakteriami wąglika i bez nich przychodzą do wielu redakcji, Jeśli policja coś wie na temat autorów tego ataku, to niczego nie ujawnia.

Atmosfera paniki wyraźnie się udziela. W USA zostały w ostatnich dniach zawrócone z trasy co najmniej dwa samoloty, gdy pasażerowie zaalarmowali pilota o nieznanej substancji w kabinie. Raz była to karta urodzinowa z konfetti w środku, innym razem rozgnieciona aspiryna jeszcze w innym wypadku ewakuowano całe lotnisko gdy na podłodze hali odpraw odkryto nieznaną substancję. Na razie nie wiadomo, co to było 

Wiele zamieszania narobił komunikat FBI, w którym Federalne Biuro Śledcze ostrzega przed możliwością ataku odwetowego terrorystów w najbliższych dniach.

CIA podejrzewa, że Osama ben Laden w jednej ze swych wypowiedzi nagranych na wideo i transmitowanych przez wszystkie niemal stacje telewizyjne na świecie dał swym ludziom sygnał do ataku. W obawie przed takimi zakodowanymi informacjami amerykańskie telewizje postanowiły nie pokazywać w całości wypowiedzi przedstawicieli al Kaidy - są one teraz tłumaczone, skracane i montowane przed emisją.

Psychozę podsycają też polscy dziennikarze, którym pogoń za sensację przyćmiła poczucie odpowiedzialności. Prokurują w świadomości czytelników oczekiwanie na jakiś kataklizm. Oby się to nie okazało samospełniającą się przepowiednią, bo wobec powszechnego oczekiwania znajdzie się w końcu ktoś kto je spełni.

Są dziesiątki doniesień o wygłupach ze strony różnych żartownisiów. Ta zabawa dużych chłopców jest zbyt kosztowna, aby ją śledzić z przyzwoleniem, czy choćby pobłażliwością. Takich dowcipnisiów należy przykładnie karać, po wcześniejszym zatrzymaniu, a jeśli skłoniło ich do tego telewizyjna czy prasowa reklama – autorzy też powinni ponieść konsekwencje.   

Po odnalezieniu w  paczce z Nowego Jorku „białego proszku” jedenaście osób trafiło do Wojewódzkiego Szpitala Zakaźnego w Gdańsku na obserwację. Wśród nich są policjanci z gdyńskiego komisariatu i pracownicy TVP Gdańsk. Trafili do szpitala ze względów epidemiologicznych po uzgodnieniu z wojewódzkim sztabem epidemiologicznym. Wszyscy leżą na oddziale w izolowanych pomieszczeniach. Kolejny list z tajemniczym proszkiem, otrzymał również gdański oddział Telewizji Polskiej. Przez idiotyczny żart uwięził na wiele godzin kilkudziesięciu pracowników w budynku i nabawił ich wielu stresów. 

21-latek podejrzewany o podłożenie sąsiadom na podwórko w Jeleśni na Śląsku listu z białym, nieszkodliwym proszkiem został - decyzją prokuratora - zatrzymany w środę na 48 godzin.  Jeśli prokuratura uzna jego czyn za sprowadzenie bezpośredniego niebezpieczeństwa ciężkiego uszczerbku na zdrowiu psychicznym - znalazcy listu mogli zdaniem lekarzy dostać rozstroju nerwowego - grozi mu nawet kara trzech lat więzienia.

21-letni mężczyzna przyznał się do podłożenia sąsiadom na podwórko koperty z nieszkodliwym białym proszkiem.  Policja przypomina, że do tej pory nie odnotowano w Polsce ataku bioterrorystycznego. Wszystko wskazuje na to, że przypadki, z którymi mieliśmy do czynienia do tej pory, były takim samymi idiotycznymi żartami jak ten w Jeleśni - stwierdza Komenda Główna Policji. 

Policja będzie ścigać autorów pozostałych przesyłek z "pseudowąglikiem". Będziemy ich tropili i pociągali do odpowiedzialności karnej, a także ściągali z nich pieniądze, za poniesione koszty wszystkich akcji związanych z głupimi żartami. 

Jakie objawy towarzyszą zakażeniu wąglikiem?

Na podstawie objawów (z wyjątkiem postaci skórnej) nie można stwierdzić zakażenia. Wąglik występuje w trzech postaciach: płucnej, skórnej i jelitowej. Objawami zakażenia drogą oddechową są: wysoka temperatura, złe samopoczucie, kaszel, bóle głowy i klatki piersiowej, później objawy toksemii (kiedy toksyna działa na organizm) i śmierci. Zgon następuje w ciągu 24-64 godzin od momentu dostania się zarodników do płuc. Od 8 do 50 tys. zarodników wystarcza do zakażenia dorosłego człowieka. Pojedyncze zarodniki widoczne są jedynie pod mikroskopem. Aby uchronić się przed zakażeniem, trzeba się zaszczepić. Wtedy człowiek zdolny jest przeżyć zakażenie.

 Po zakażeniu możemy bronić się antybiotykami, które są skuteczne. Możemy zażywać zwykłą penicylinę czy ciprofloksacynę.

15.10. Premier Blair przyjął Jasera Arafata w Londynie i zapewnił, że powstanie zdolnego do istnienia państwa palestyńskiego jest kluczem pokoju na Bliskim Wschodzie.

Arafat zapewnił ze swej strony, że Palestyńczycy zobowiązują się do przestrzegania rozejmu z Izraelem i wezwał do wznowienia rozmów pokojowych.

Niestety, także te deklaracje i zapewnienia pozostały na papierze, a na Bliskim Wschodzie nadal leje się krew i giną niewinni ludzie. 

Mroczny Afganistan

Nikt nie potrafi odpowiedzialnie powiedzieć co się naprawdę dzieje w Afganistanie, po za tym, że wraz z nadchodzącą zimą może umrzeć z głodu i zimna parę milionów ludzi. 

Afgański mułła Omar, w dwa lata zaledwie podbił dwie trzecie Afganistanu, rozgromił armię mudżahedinów, którym nie dała rady nawet niezwyciężona armia radziecka, i ustanowił w Kabulu republikę islamską.

Nie wiadomo kim jest, nie ma jego zdjęć. Nie pozwala się fotografować, bo uważa to za sprzeczne z islamem. Nie udziela wywiadów, nie spotyka się z cudzoziemcami. Ma podobno 35 lat i urodził się w Kandaharze. W latach 80. walczył z armią radziecką w szeregach mudżahedinów. Był wielokrotnie ranny i stracił oko. Ale nie zapisał się niczym szczególnym w pamięci Afganów.

W 1989 roku, gdy Rosjanie wycofali się z Afganistanu, wyjechał do Pakistanu, gdzie oddał się studiom nad Koranem. Podobno pewnej październikowej nocy w 1994 roku, we śnie, objawił się Omarowi Prorok Mahomet. Powiedział, że Kabul został zburzony, ponieważ Allah pogniewał się na miasto, które żyło w grzechu - tolerowało przemoc, lichwę, cudzołóstwo i pijaństwo. Prorok rozkazał Omarowi zebrać talibów i zaprowadzić porządek w Afganistanie. Jednooki mułła skrzyknął swoich uczniów i tak zaczęła się święta wojna talibów.

Już w listopadzie 1994 r. talibowie zajęli Kandahar, potem bezskutecznie, sztur mowali Kabul, rozbili potężną armię Gulbuddina Hekmatiara, a Ismaela Khana zmusili do upokarzającej ucieczki do irańskiego Meszchedu. Wiosną 1996 r. zdobyli Kabul, przepędzając z niego Geniusza Wojny, komendanta Ahmada Szaha Massuda. Wcześniej zebrani w Kandaharze mułłowie okrzyknęli Omara Emirem Wszystkich Muzułmanów.

Podobno w armii talibów, liczącej  30 tys. żołnierzy,  walczy półtora tysiąca oficerów byłej komunistycznej armii afgańskiej.  Codziennie potrzebują na wojnę 150 tys. dolarów, nie licząc wydatków na broń i amunicję. Kto za to płaci? Pakistan, bo Pakistańczycy zawsze chcieli ustanowić w Kabulu przyjazny im rząd, stworzyli więc talibów. Jednak pakistański rząd kategorycznie zaprzecza. - Powolnego sobie rządu w Kabulu nie udało się zainstalować potęgom tego świata - Brytyjczykom ani Rosjanom. Czyżby Pakistan miałby być potężniejszy? – argumentują.

Czego chcą talibowie? Poza obietnicą wprowadzenia w Afganistanie szariatu talibowie nie mają żadnej ideologii, żadnej polityki zagranicznej. W kontrolowanych przez siebie prowincjach ograniczają się do mianowania nowych gubernatorów, szefów policji i religijnych sędziów - kazich - oraz publicznych egzekucji telewizorów i magnetowidów - symboli zachodniej cywilizacji. W Kabulu, jak na razie, ich rządy sprowadzają się do wojny z mudżahedinami i wypchnięcia kobiet poza margines społeczeństwa.

Rewolucja talibów jest rewolucją konserwatywną. Chłopską i prowincjonalną. Talibowie chcą cofnąć czas. Dowodzą nimi wiejscy mułłowie, którzy w kraju analfabetów mają monopol na tłumaczenie wiernym, co mówi Koran.  Niektórzy przywódcy islamu oświadczają nawet, że afgańscy mułłowie kompromitują islam, czynią z niego ponurą farsę. "Odrąbywanie rąk złodziejom, kamienowanie cudzołożnic, obowiązkowe modły i noszenie bród czy zakaz muzyki nie czynią jeszcze ze społeczeństwa wspólnoty islamskiej" - pisze Baszir.

Tymczasem trudno powiedzieć co się dzieje w Afganistanie, kto kogo przepędza: czy oddziały talibów powstrzymały oddziały mudżahedinów atakujące Kabulczy też uzbecki generał Abdul Raszid Dostum obiecał talibom, że nie wyśle swoich wojsk do szturmu na Kabul, mimo, że wcześniej obiecał dokładnie coś odwrotnego znienawidzonemu wrogowi talibów prezydentowi Burhanuddinowi Rabbaniemu. Nie wiadomo, co talibowie obiecali Uzbekowi, który dowodzi jedną z najpotężniejszych w Afganistanie armii. Sam prezydentem być nie może, ale - jak się mówi w Kabulu - uzna za prezydenta nawet Kaczora Donalda, jeśli ten pozwoli mu tylko pozostać Emirem Północy.

Rewitalizacja Przemyśla 

Trwa remont Rynku Starego Miasta w Przemyślu. Do końca br. zostanie wymieniona część zużytej nawierzchni zabytkowego placu, zaś miejsce leciwych słupów oświetleniowych zajmą stylizowane latarnie. Równocześnie w ramach realizacji dziesięcioletniego planu pn. "Rewitalizacja Przemyskiej Starówki" dobiegają końca prace przy wymianie nawierzchni na granitową wokół bazyliki archikatedralnej. Na ten cel miasto wyłożyło 400 tys. zł. 

Stan nawierzchni oraz wygląd przemyskiego Rynku od dawna pozostawiały wiele do życzenia. Jednak władzom nadsańskiego grodu, mimo iż miejsce to znajduje się w bezpośredniej bliskości urzędu miasta, wciąż brakowało środków na modernizację placu. Dopiero w ramach wieloletniego planu inwestycyjnego, opracowanego dla miasta Przemyśla, w roku ubiegłym rozpoczęto realizację przedsięwzięcia pod nazwą "Rewitalizacja Przemyskiej Starówki". Jak powiedział nam rzecznik prasowy UM Przemyśla Zbigniew Górski - zakończenie realizacji planu przewidziano na rok 2010. - Prace finansowane są z budżetu Gminy Miejskiej Przemyśl, zaś w części dotyczącej remontu dróg z subwencji drogowej. Przewidziany koszt "Rewitalizacji Przemyskiej Starówki" wyniesie 20 mln zł, z czego nakłady, jakie do końca br. poniesie miasto, to 862 tys. W ramach tych prac zostanie wymieniona na kostkę brukową nawierzchnia asfaltowa jezdni prowadzącej do tzw. Schodów Rycerskich łączących Rynek z ul. Grodzką. W miejscu tym powstaną trzystopniowe tarasy spacerowe. Przeprowadzona zostanie także kosmetyka znajdującej się w obrębie Rynku zieleni. Wszystko po to, by miejscu temu nadać szczególny charakter - wyjaśnia Zbigniew Górski. 

W ramach realizacji zamierzeń związanych z "Rewitalizacją Przemyskiej Starówki" w niedalekiej przyszłości wymieniona zostanie nawierzchnia na brukową przy placu Dominikańskim oraz przeprowadzone będą prace przy utwardzeniu dojścia do jednej z atrakcji nadsańskiego Rynku - pomnika Jana III Sobieskiego. Na rok 2002 wysokość środków, jakie przeznaczą władze miasta na kontynuację prac remontowych, wyniesie 900 tys. zł. Przyszłość to także plan zmiany mocno nadgryzionych przez ząb czasu elewacji zabytkowych kamienic wokół Rynku. Obecnie trwają rozmowy władz miasta z właścicielami budynków w sprawie współuczestnictwa w tym kosztownym przedsięwzięciu. O ile doczeka się to realizacji, znacznie poprawi wygląd przemyskiej Starówki.   @ „NDz”.M. Kamieniecki 

Kogo chroni prokurator ?

Dorosły mężczyzna i prawdopodobnie czterech gimnazjalistów połamało chłopcu rękę i nogę, mszcząc się za domniemaną kradzież dwóch kart z pokemonami. Choć dziecko rozpoznaje jednego z oprawców, prokuratura uważa że nie ma dość dowodów by go aresztować

Ośmioletni Patryk J. ze Słowieńska w powiecie świdwińskim ma złamaną w trzech miejscach nogę i rękę w gipsie. 

11.10 jeden z trzecioklasistów chwalił się swoją kolekcją pokemonów stwierdził, że  ktoś ukradł mu dwa krążki. Podejrzenie padło na Patryka. Trzecioklasista zagroził, że jeśli Patryk nie odda mu pokemonów, poskarży się bratu i jego kolegom. W sobotę gdy rodzice wyjechali, a chłopiec poszedł bawić się na podwórko ok. 14.00,  wpadło pięciu młodzieńców. - Za to, że nie chciałeś oddać pokemonów, dostaniesz wpier... - mieli oświadczyć. Przewrócili ośmiolatka na ziemię i zaczęli go okładać. - Trzech mnie biło - opowiada Patryk. - Jeden po ręce, drugi po nodze, trzeci po mnie skakał. - A ja nic nie ukradłem. Nie zbieram krążków z pokemonami. 

Katowanie ośmiolatka skończyło się dopiero, gdy napastnicy zobaczyli nadjeżdżający samochód ojca kolegi. Uciekli w stronę leśnej drogi do pobliskich Powalic. Spod skóry na nodze Patryka wystawała kość. Ojciec kolegi wezwał pogotowie i policję. W szpitalu w Białogardzie okazało się, że oprócz otwartego złamania noga dziecka jest złamana jeszcze w dwóch innych miejscach. Połamana jest też ręka.

Policja szuka sprawców. - Dzieci, które widziały pobicie i Patryk zgodnie zeznały, że napastnicy nie byli ze Słowieńska - informuje rzecznik Komendy Powiatowej Policji w Świdwinie, aspirant sztabowy Robert Naumiec. - Pobity chłopiec stwierdził, że jak mu pokażemy sprawców, to na pewno ich rozpozna. Dokładnie opisał, jak wyglądali i w co byli ubrani. To pozwoliło nam zatrzymać jednego z napastników. Okazał się nim 28-letni mężczyzna z sąsiedniej miejscowości. Prokuratura uznała jednak, że nie mamy przeciwko niemu wystarczających dowodów i musieliśmy go wypuścić.

Patryk dwa razy wskazał na tego faceta, a on wciąż jest na wolności. Jeszcze trochę i sam się za to wezmę. To taka mała okolica, więc łatwo ustalić, kto to był.

Policja podejrzewa, że Patryka oprócz zatrzymanego na 48 godzin 28-latka pobiło czterech gimnazjalistów. Rzekomo okradziony z pokemonów chłopiec przyznał, że poskarżył się na Patryka starszemu bratu,. Jednak obaj zgodnie twierdzą, że na tym sprawa się skończyła i z pobiciem nie mają nic wspólnego.

Ocieplenie od Wschodu?

Prezydent Kwaśniewski złożył wizytę w Moskwie, prezydent Putin obiecał rewizytę na początku przyszłego roku. Rozmowy i doniesienia o rozmowach zwiastują znaczne ocieplenie wzajemnych stosunków. 

Kwaśniewski: W stosunkach polsko-rosyjskich nie ma już żadnych drażliwych kwestii. Polska i Rosja potrzebują nowej jakości w swoich kontaktach - mówił Aleksander Kwaśniewski, otwierając w poniedziałek - po 20 latach przerwy - Dni Nauki Polskiej w Rosji z udziałem ok. 120 uczonych. Wezmą udział w kilkudziesięciu seminariach, konferencjach, sympozjach w Moskwie, Petersburgu, Nowosybirsku i Irkucku. Kilku uczonych z Polski i Rosji odebrało z rąk prezydentów odznaczenia za wspólne badania naukowe i rozwijanie współpracy polsko-rosyjskiej. 

Prezydent Rosji był ostatnio w Polsce osiem lat temu. Ta wizyta ma ostatecznie zakończyć okres niedobrych stosunków polsko-rosyjskich w latach 90.

Ważą się losy Czeczeńskiego Ośrodka Informacyjnego w Krakowie. Marek Siwiec, szef prezydenckiego Biura Bezpieczeństwa Narodowego, obiecał Rosjanom, że polskie władze "przeprowadzą analizę działalności osób związanych z Czeczeńskim Ośrodkiem Informacyjnym w Krakowie i jeśli działania te okażą się sprzeczne z prawem polskim, natychmiast zostaną przerwane". Jednak Prezydent Kwaśniewski oświadczył, że jak dotąd ośrodek czeczeński działa zgodnie z prawem i nie ma powodu do jego likwidacji, chociaż Polska jest gotowa do walki z wszelkimi przejawami terroryzmu. 

Putin i Kwaśniewski byli w wyśmienitych nastrojach, żartowali, szeptali sobie coś do ucha, traktowali się jak dobrzy znajomi. Prezydent Kwaśniewski robi w Moskwie wrażenie swoim niezłym rosyjskim. 

Nie ma pieniędzy

Powiatowy Urząd Pracy w Przemyślu chcąc terminowo wypłacać zasiłki dla bezrobotnych pożyczył pieniądze od Urzędu Miejskiego. 

Na koniec września br. miał w ewidencji blisko 12 tysięcy bezrobotnych. Co piąty z spośród nich ma prawo do pobierania zasiłku. Jego kwota w zależności od ilości przepracowanych lat waha się od 350 do 504 złotych. Ponieważ Krajowy Urząd Pracy w Warszawie nie przekazał na konto przemyskiego PUP ani jednej złotówki pożyczył  177 tysięcy złotych. Dzięki temu bezrobotni, którzy codziennie zjawiają się po przyznane im pieniądze, otrzymują je. Jednak w przypadku dalszych kłopotów z ich terminowym przekazywaniem, wypłata zasiłków zostanie wstrzymana do odwołania.

Michał Rabikowski, rzecznik prasowy Krajowego Urzędu Pracy w Warszawie zapewnia, że trudności są przejściowe.  

Stopa bezrobocia w powiecie przemyskim wynosi 16,2 procent, zaś w Przemyślu prawie 17 procent i jest wyższa od średniej ogólnopolskiej. Od początku tego roku w miejscowym PUP zarejestrowało się kolejnych 5764 osób bez pracy. We wrześniu br. PUP dysponował 111 ofertami pracy. Na jedną z nich przypadało ponad 90 chętnych.  @ „NDz”. D. Delmanowicz 

Będą pieniądze

SLD zamierza zrobić czystkę we władzach spółek Skarbu Państwa. Na ciepłe posady mają chętkę działacze SLD i PSL. Klucz do kredensu z konfiturami trzyma minister skarbu Wiesław Kaczmarek. Chodzi o ok. 4 tysiące stanowisk. 

Wprawdzie partyjna wierchuszka temperuje takie wypowiedzi, ale nacisk  partyjnych dołów na posady i stołki, będzie – zapewne – skuteczny, bo mimo wszystko "teren" zechce teraz skonsumować zwycięstwo

Np. kilka dni temu z hukiem z funkcji we władzach wojewódzkich zrezygnowała wzbu rzona posłanka SLD Barbara Blida, bo w rządzie zabrakło miejsca dla partyjnych działaczy ze Śląska. - Potraktowano nas jak Murzyna, który zrobił swoje i teraz może odejść - użalała się pani Blida.

Sęk w tym, że jeszcze przed wyborami kierownictwo SLD zapowiedziało uszczuplenie administracji rządowej i samorządowej o 2,5 tysiąca stanowisk. Co zatem zostało do wzięcia?  Będziemy płacić naszym działaczom miejscami w radach nadzorczych i zarządach spółek skarbu państwa - powiedział "Gazecie" wpływowy polityk SLD. 
Prawdopodobnie najszybciej dojdzie do zmian w kierownictwach wielkich, prestiżowych spółek. Tam jest ogromna władza, i jeszcze większe pieniądze. Mówi się o roszadach w zarządach: PKN Orlen i KGHM. Mimo, że skarb państwa posiada tylko nieco ponad 27 proc. akcji spółki Orlen, odwołanie prezesa nie jest trudne. Wystarczy, że zagłosuje za tym sześciu członków jedenastosobowej Rady Nadzorczej. Państwo reprezentuje pięć osób, wystarczy jednak skaptować np. przedstawiciela załogi. I zrobione.

Jeszcze łatwiejsza jest wymiana zarządu KGHM. W dziewięcioosobowej RN spółki jest pięciu przedstawicieli ministra skarbu. 

Posady do wzięcia są też w bankach, należących całkowicie lub częściowo do państwa. Przesądzony jest raczej los prezesa Banku Gospodarki Żywnościowej, Chrapkę na fotel prezesa ma PSL. Zagrożona jest pozycja dyrektorów kilku innych banków, podobnie jak prezesa Polskiego Górnictwa Naftowego i Gazownictwa Andrzeja Lipko, który był zwolennikiem (krytykowanego przez lewicę)  kontraktu na dostawy gazu z Norwegii, był oskarżany przez Urząd Regulacji Energetyki o niekompetencję. 

Jeszcze przed wyborami SLD i UP przygotował grunt pod wymianę władz publicznych spółek. Pod adresem rządu Buzka i popierających go kiedykolwiek ugrupowań posypały się oskarżenia o "skok na kasę", "potraktowanie majątku narodowego jako zdobytego łupu, przynależnego zwycięzcom", "szykowanie sobie - na koszt społeczeństwa - luksusowych schronów i tłustych posad". W specjalnym oświadczeniu koalicji pada też zarzut "rabunkowego uwłaszczania się prawicowej nomenklatury" (SLD-UP szykują raport o stanie państwa, a tam w rozdziale "AWS - Anatomia Wielkiego Skoku" opisane zostaną praktyki "kapitalizmu politycznego" uprawianego przez prawicę). SLD podczas wspólnego rządzenia (w latach 1993-97) z ZSL narzekało, że „ludowcy biorą wszystko, rwą z każdej strony"., jednak cała koalicja systematycznie wymieniła rady nadzorcze i zarządy spółek skarbu państwa, w tym: Ciechu, PZU, Pekao, BGŻ, KGHM Polska Miedź. Obsadziła też swoimi ludźmi komisję wybierającą członków rad nadzorczych NFI (wcześniej zwolniła dziewięciu z 12 członków tej komisji powołanych przez rząd Suchockiej. Mianując nowych członków, przyjęto kryteria faworyzujące PRL-owską kadrę, m.in. bardzo wysoko premiowano długi staż na stanowiskach kierowniczych w administracji gospodarczej). 

Czy ten scenariusz się powtórzy? Minister skarbu Wiesław Kaczmarek, zapytany, czy zrobi czystkę w spółkach skarbu państwa. Stwierdził:  Nie będę się na ten temat wypowiadał - odparł minister. Wg. @ „GW”. Nowakowska, Malinowski 

Wyrazem tych obaw jest kartka, jaka zawisła na drzwiach gabinetu Mariana Krzaklewskiego "Pracownicy klubu AWS szukają pracy"  27 pracownikom klubu AWS kończą się umowy. Większość z nich szykuje się teraz do bezrobocia.  Można być świetnym fachowcem, znać języki i mieć dobre studia, a jak się tylko przyznajesz, co do tej pory robiłeś, jesteś przekreślony - mówi jedna z pracownic.  Pracownicy klubu zarabiali po 1,5-2,5 tys. zł. Na odchodne dostaną miesięczną odprawę. Niektórzy po kilkaset złotych nagrody. Litości jednak w społeczeństwie raczej nie wzbudzą.... 

Polakom na Wschodzie 

Stowarzyszenie "Wspólnota Polska" przekaże dla uczniów polskich na Litwie pomoce dydaktyczne, takie jak tablice do gramatyki, portrety pisarzy polskich, modele chemiczne, zestawy laboratoryjne oraz elementy wyposażenia gabinetów lekcyjnych. Pod koniec października Stowarzyszenie rozpocznie także budowę "Polskiej Szkoły" w Gródku Podolskim na Ukrainie.  15 szkół i 10 przedszkoli polskich w Wilnie i okolicach otrzyma około 20 ton transportu z pomocami dydaktycznymi. Wśród darów znajdują się elementy wyposażenia gabinetów fizycznych, chemicznych i biologicznych, pomoce dydaktyczne dla pracowni języka polskiego, historii oraz geografii, a także elementy wyposażenia sal gimnastycznych i pomoce dla uczniów klas początkowych. Transport wyruszy 18 października br. W zeszłym roku Stowarzyszenie, dzięki funduszom z budżetu państwa polskiego oraz ofiarności Polaków i Polonii, wyremontowało kilkanaście placówek oświatowych. Nadal jednak sytuacja szkół polskich na Litwie jest bardzo trudna. - Nie ma pomocy naukowych, brakuje podręczników i książek, wiele szkół wymaga remontu - dowiedzieliśmy się w biurze Stowarzyszenia. 

Potrzebna jest pomoc także Polakom na Ukrainie licznie zamieszkałej przez Polaków. Poza dwiema polskimi szkołami, dzieci uczą się w placówkach ukraińskich. Stowarzyszenie "Wspólnota Polska" po kilkuletnich zabiegach, pod koniec października rozpocznie budowę "Polskiej Szkoły" w Gródku Podolskim. Uczyć się w niej będzie około 500 uczniów. Jeszcze w tym roku na Ukrainie mają być także poświęcone kamienie węgielne pod dwie następne szkoły polskie - w Strzelczyskach i Mościskach. 

Każdy, kto chciałby pomóc polskiemu szkolnictwu na Wschodzie, może wpłacać pieniądze na konto: BIG Bank Gdański I O/W-wa (00-924 Warszawa, ul. Kopernika 36/40) o numerach: 11601029 - 30187001 

Koniec Kolegiów

Kolegia rozpatrywały rocznie ok. 740 tys. spraw.. Obecnie sprawy o drobne czyny karalne, jakimi są wykroczenia, przejęły do rozpatrywania sądy powszechne. Ministerstwo Sprawiedliwości zdecydowało się zwiększyć liczbę etatów sędziowskich - w tym roku o 300 miejsc, zaś w przyszłym o kolejne 400. Na przygotowanie się do tego resort sprawiedliwości miał ponad cztery lata. Tymczasem większość sądów rejonowych ogarnęła trwoga, bo brakuje i ludzi, i środków. 

Już na starcie jest trzymiesięczne opóźnienie, które z kolejnymi miesiącami będzie lawinowo narastać. Istnieje obawa, że z powodu braku przygotowania kolejnej reformy, wiele z przekazanych sądom przez kolegia spraw ulegnie przedawnieniu. 

W samym Sądzie Rejonowym w Rzeszowie obliczono, że na zakup sprzętu, wynagrodzenia sędziów i asesorów oraz pracowników administracji - nawet po odjęciu kwot diet wypłacanych dotychczas ławnikom kolegium - potrzeba ponad 100 tys. zł. Tych pieniędzy nie ma, podobnie jak nie ma ich w innych sądach.  

Przewiduje się, że do Wydziału Grodzkiego ds. Wykroczeń SR w Rzeszowie rocznie będzie wpływać około 5 tys. spraw o wykroczenia, w pozostałych sześciu sądów rejonowych w okręgu rzeszowskim około 9 tys. spraw. Ludzie będą czekać w kolejkach na sądowe orzeczenia, a sporo spryciarzy będzie zacierać ręce z radości, że ich sprawy przedawnią się i zagrają stróżom prawa na nosie.  O sądzie przemyskim ( podległym Krosnu ) autor nie pisze. @ „N”J KLICH
Proces o wykroczenie będzie mógł toczyć się bez udziału oskarżonego i kończyć wyrokiem zaocznym lub nakazem karnym. Sąd będzie orzekał w składzie jednoosobowym. Przewidziane są trzy tryby orzekania: zwyczajny, przyspieszony i nakazowy. Oskarżony będzie mógł posiadać tylko jednego obrońcę, a nie trzech. Kodeks przewiduje także możliwość powołania jednego biegłego zamiast dwóch. Najwyższą karą, jaką może orzec sąd rejonowy za wykroczenie, jest miesiąc aresztu oraz 5 tys. zł. grzywny. Prawomocne skazanie na areszt spowoduje umieszenie danych osobowych sprawcy w Krajowym Rejestrze Karnym. 

Według nowych przepisów postępowania w sprawach o wykroczenia, przed sądem będą stawać także policjanci, funkcjonariusze UOP i Straży Granicznej. Do tej pory kolegia nie miały prawa orzekać o popełnionym przez te osoby wykroczeniu. Byli oni pociągani do odpowiedzialności przez własnych przełożonych, tj. władze administracyjne. Otrzymywali zazwyczaj kary dyscyplinarne. @ Robert Knap 

Poszerzone NATO

Rosja zgadza się na poszerzenie w przyszłym roku NATO o Litwę, Łotwę i Estonię ujawnia Aleksander To pierwszy tak klarowny sygnał o możliwości przyjęcia państw bałtyckich do Sojuszu wysłany przez przywódcę kraju NATO-wskiego. Wraz z prezydentem Litwy Valdasem Adamkusem Kwaśniewski otworzył w Kownie polską wystawę narodową Pol-Export 2001. Na konferencji prasowej mówił, że w nowej sytuacji, w jakiej znalazł się świat po 11 września, rozszerzenie NATO jest "rozsądne i potrzebne jako istotny element bezpieczeństwa europejskiego i światowego". Dodał, że rozumie to także rosyjski prezydent Władimir Putin (Kwaśniewski rozmawiał z nim na Kremlu). Zmieniło się patrzenie rosyjskie. Oni bardzo blisko współpracują z Sojuszem. Uważają, że dzisiaj nie ma skuteczniejszego systemu w Europie i w rejonie euroatlantyckim. Zupełnie inaczej zaczynają patrzeć na rozszerzenie o kraje bałtyckie. Putin rozumie argumenty, natomiast problemem jest stosunek opinii publicznej. Pamiętajmy, musi się liczyć się z opinią publiczną.

Po 11 września zmienia się znaczenie NATO, coraz ważniejsze stają się mniejsze koalicje interesów. Po 11 września wszelkie analizy strategiczne są trudne. - Wiele zależy od tego, czy koalicji antyterrorystycznej uda się ograniczyć terroryzm, czy też będziemy świadkami kolejnych zamachów na olbrzymią skalę w USA i Europie. W tym drugim przypadku wszelkie rozmowy o rozszerzeniu NATO zejdą nie na drugi, lecz na trzeci plan, a NATO stanie się organizacją raczej polityczną niż militarną. Zdaniem ekspertów taka ewolucja właśnie się dokonuje. 

Apel o wstrzymanie nalotów

Organizacje pozarządowe uczestniczące w akcji pomocy na terenie Afganistanu zaapelowały do Stanów Zjednoczonych o niezwłoczne wstrzymanie prowadzonych obecnie nalotów, bo powodują wstrzymanie pomocy dla cywilów afgańskich, którym w czasie nadchodzącej zimy grozić może śmierć głodowa. Skrytykowały także operacje USA, których ofiarą padają cywilni mieszkańcy Afganistanu. 

Wraca sprawa Papały

Marek Biernacki, b. szef MSWiA uważa, że niedługo sprawca zabójstwa Marka Papały zostanie wykryty, a sprawa jest bliska zakończenia. Jego zdaniem Sprawa zostanie przez policję zrealizowana, sprawca zostanie wykryty.  Jestem przekonany, że w grudniu prokurator nie będzie musiał po raz kolejny przedłużać sprawy - dodał. Biernacki zdecydowanie zaprzeczył, jakoby Papałę zabił gangster Ryszard Niemczyk, jak donosiły media. 

Tymczasem niektórzy dziennikarze sądzą, że generał Papała zginął, bo wpadł na ślad nielegalnych interesów prowadzonych przez ludzi związanych z handlem polską bronią. Piszą, że w sprawie zabójstwa generała policja powinna mieć agentów wśród ministrów. Tak przynajmniej twierdzą osoby znające kulisy trwającego trzy i pół roku śledztwa. Dziś śledztwo wygląda jak niedokończona układanka. 

Policja jest pewna, że to Ryszard Niemczyk i Ryszard Bogucki, gangsterzy ze Śląska powiązani z gangiem pruszkowskim, odpowiadają za śmierć generała. Zlecenie morderstwa mogło wyjść od biznesmenów z politycznymi koneksjami, uwikłanych w międzynarodowy handel bronią i narkotykami. Rozwiązanie zagadki tkwi w ostatnim dniu życia generała - to teza, którą od początku śledztwa głosił jeden z rozmówców dziennikarzy z MSWiA. Papała czegoś się obawiał. 25 czerwca 1998 r., w dniu śmierci, pilnie zabiegał o spotkanie z Leszkiem Millerem i Janem Rejczakiem z AWS, wiceszefem sejmowej komisji administracji i spraw wewnętrznych. Obaj nie mieli dla niego czasu.

Przebieg wielkiej rury

Zmieniono koncepcję przebiegu trasy gazociągu jamalskiego. Z pewnością nie będzie przebiegać przez Cisnę, jak pierwotnie planowano. "Wielka rura" zostanie poprowadzona przez gminy Zarszyn, Sanok, Bukowsko i Komańcza - wynika z najnowszych ustaleń Polskiego Górnictwa Naftowego i Gazownictwa.  Przeciw pierwotnemu przebiegowi przez Ciśniańsko-Wetliński Park Krajobrazowy protestowali ekolodzy bo - ich zdaniem - byłoby ze szkodą dla środowiska. Protesty z kilkudziesięciu organizacji ekologicznych dotarły m.in. do premiera, ministra gospodarki i prezydenta RP. 

Pierwotnie rura miała być położona ponad, a nie pod ziemią. Obecne rozwiązanie jest bardziej rozsądne. Z treści pisma sygnowanego przez Kazimierza Nowaka, dyrektora pionu rozwoju i inwestycji PGNIG, wynika, że gazociąg będzie przebiegał przez obszary gmin Zarszyn, Sanok, Bukowsko i Komańcza.  Samorządowcy tych gmin są zdziwieni i zaniepokojeni: W sprawie gazociągu wypowiedziało się też Ministerstwo Gospodarki: - Rząd RP nie zajął jeszcze stanowiska w kwestii budowy nitki gazociągu tranzytowego przez terytorium RP (...). Przy podejmowaniu decyzji brane są pod uwagę wymogi formalno-prawne, a przy wprowadzaniu do planów zagospodarowania gmin nowych inwestycji zlokalizowanych w rejonach parków narodowych, krajobrazowych zostaną uwzględnione przepisy regulujące działalność gospodarczą na tych obszarach - stwierdził Wojciech Tabiś, dyr. Departamentu Energetyki. 

O tym, przez jakie miejscowości woj. podkarpackiego zostanie poprowadzony gazociąg wie już natomiast PGNIG. Będą to: Radomyśl, Gorzyce, Zaleszany, Grębów, Nowa Dęba, Stary Dzikowiec, Raniżów, Kolbuszowa, Głogów Małopolski, Świlcza, Boguchwała, Iwierzyce, Czudec, Strzyżów, Niebylec, Domaradz, Jasienica Rosielna, Brzozów, Haczów, Zarszyn, Sanok, Bukowsko i nadgraniczna  Komańcza 

Likwidacja Kas Chorych ?

Nowy rząd będzie prawdopodobnie dążył do likwidacji kas chorych. Świadczą o tym wypowiedzi przedstawicieli zarówno SLD, jak i PSL. W miejsce dotychczasowych kas miałoby powstać kilka tzw. funduszy ochrony zdrowia.  Według desygnowanego na ministra zdrowia prof. Mariusza Łapińskiego, taka zmiana spowodowałaby usprawnienie systemu dzielenia środków na ochronę zdrowia i systemu kontraktowania świadczeń. Likwidacja kas chorych wpłynęłaby także na zmniejszenie kosztów administracyjnych, ponieważ fundusze zatrudniałyby mniej osób niż kasy. 

Podczas pobytu w Szanghaju Bush spotka się m.in. z prezydentami Chin i Rosji - Jiang Zeminem i Władimirem Putinem. Sama konferencja APEC - zdaniem obserwatorów - zostanie zdominowana przez wojnę w Afganistanie. 

Bezrobocie duże

Stopa bezrobocia na Podkarpaciu wciąż wysoka: - w powiatach brzozowskim (21,7 proc.), bieszczadzkim (21,5 proc.) oraz niżańskim (21,1 proc.). We wrześniu zanotowano niewielki spadek liczby bezrobotnych (o 800 osób), ale jak oceniają specjaliści, to chwilowa tendencja, zwłaszcza w obliczu zapowiadanych masowych redukcji zatrudnienia w zakładach pracy. 

Rośnie liczba bezrobotnych absolwentów szkół ponadpodstawowych. O ile w sierpniu zarejestrowanych było nieco ponad 9 tysięcy młodych ludzi, to z końcem września było ich już 10 360. Największą grupę (prawie połowę) stanowią wśród nich absolwenci szkół policealnych i średnich zawodowych. Stale rośnie też liczba bezrobotnych magistrów. Obecnie zarejestrowanych w urzędach pracy jest ponad 1,5 tysiąca absolwentów wyższych uczelni. 

Najliczniejszą grupą wśród bezrobotnych są ludzie młodzi. Ponad 60 procent z nich nie przekroczyło 34 roku życia.  We wrześniu z rejestrów bezrobotnych na całym Podkarpaciu wykreślono ponad 12 tysięcy osób, o 2 tysiące więcej niż miesiąc wcześniej. Oprócz znalezienia zatrudnienia głównym powodem wykreślania było "niepotwierdzenie gotowości do podjęcia pracy", czyli niestawienie się w określonym terminie w urzędzie. 

Powiatowe urzędy nie dysponują praktycznie żadnymi ofertami pracy. We wrześniu zgłoszono zaledwie trzy tysiące propozycji zatrudnienia, co w porównaniu z blisko dwustutysięczną armią bezrobotnych na Podkarpaciu jest nikłą liczbą. Ubiegłoroczny krach Funduszu Pracy sprawił, że zaledwie około tysiąca osób mogło znaleźć zajęcie w ramach prac interwencyjnych czy robót publicznych. Drastycznie zmalała też szansa otrzymania pożyczki z tego funduszu na rozpoczęcie własnej działalności gospodarczej. W sierpniu otrzymało ją 14 osób na całym Podkarpaciu, we wrześniu 11 osób.  Podkarpackie urzędy pracy szykują się teraz na przyjęcie setek, może nawet tysięcy osób, które stracą pracę do końca tego roku na skutek zwolnień grupowych. Każde przedsiębiorstwo, które stanie przed takim problemem, może zwrócić się do właściwego PUP z prośbą o zorganizowanie spotkania dla zwalnianych pracowników, gdzie specjaliści wyjaśnią redukowanym pracownikom zasady rejestrowania się w urzędach, pobierania zasiłku itp. 

17.10 W szpitalu w Jerozolimie zmarł 75-letni izraelski minister turystyki, przedstawiciel skrajnej prawicy Rehawam Zeewi, postrzelony kilka godzin wcześniej w hotelu we wschodniej Jerozolimie.

Do zamachu przyznała się organizacja Ludowy Front Wyzwolenia Palestyny. 

Rehawam Zeewi, przywódca skrajnie prawicowej partii Zjednoczenie Narodowe - został zaatakowany przez dwu uzbrojonych napastników. Ciężko rannego znalazła chwilę później  żona. Państwo Zeewi jedli wcześniej śniadanie w hotelowej restauracji - minister następnie sam poszedł do pokoju.

Znany on był z antypalestyńskich przekonań - wielokrotnie publicznie opowiadał się za usunięciem wszystkich Palestyńczyków ze Strefy Gazy oraz Zachodniego Brzegu Jordanu i deportowaniem ich do "innych państw arabskich". Przeciwstawiał się porozumieniom izraelsko-palestyńskim.  W poniedziałek wręczył swą rezygnację z urzędu premierowi Arielowi Szaronowi na znak protestu przeciwko decyzji szefa gabinetu złagodzenia restrykcji w poruszaniu się Palestyńczyków i wycofania armii z zarządzanego przez palestyńskie władze autonomiczne miasta Hebron na Zachodnim Brzegu.  W kwietniu tego roku wiele hałasu wywołał apel Zeewiego, by armia zburzyła siedzibę Arafata w Gazie. Zeewi sam był emerytowanym generałem.

Wiejska szkoła obywatelska 

17.10 odbyło się w Biurze Rzecznika Praw Obywatelskich w Warszawie spotkanie "Edukacja dla rozwoju wsi" Z raportu Federacji Inicjatyw Oświatowych wynika, że szkoła prowadzona przez stowarzyszenie rodziców jest od 20 do 60 proc. tańsza niż szkoła samorządowa. 

W ciągu ostatnich lat zamknięto w Polsce ok. 5 tys. szkół, głównie na wsi. W wielu miejscowościach dochodziło do gwałtownych protestów rodziców przeciwko likwidacji szkół.  Pomysł, żeby w miejscu zamykanych tworzyć szkoły prowadzone przez wiejskie stowarzyszenia, powstał w 1999 r. i został wdrożony przez MEN jako program "Mała szkoła". Ministerstwo spodziewało się, że w 2000 r. powstanie najwyżej 20 takich szkół, a powstały 64. Od września zaś działa 168. 

"Małe szkoły" - stwierdzili uczestnicy spotkania - wywalczone i ocalone przez wiejskie stowarzyszenia są tańsze od samorządowych, bo nie obowiązuje w nich Karta nauczyciela, rodzice sami remontują i porządkują, a dzieci pamiętają, że trzeba gasić światło. Najmniej, bo sześcioro, uczniów liczy szkoła w Kunkowej (woj. podkarpackie). Ale są i takie, do których chodzi setka dzieci. Ocalona szkoła staje się miejscem spotkań i wiejskim centrum kulturalnym. Często, szczególnie jeśli jest wyposażona w pracownię komputerową, pozostaje otwarta do późnego wieczora. 

"Małe szkoły" wciąż jednak muszą walczyć z niechęcią samorządów, z biurokracją i brakiem czytelnych przepisów. Większość "małych szkół" trwa w nieustającym konflikcie z lokalną władzą. Rzadko zdarzają wójtowie którzy sami nakłoniają mieszkańców do przejęcia swoich szkół.

W 2000 r. ponad 40 "małych szkół" w zamian za zorganizowanie szkoleń dla rolników otrzymało zestawy komputerów z Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa. Ministerstwo sfinansowało studia podyplomowe dla kilkudziesięciu nauczycieli. W tym roku pomoc z MEN jest znacznie mniejsza, nie wystarcza nawet na podstawowe szkolenia dla wiejskich stowarzyszeń. - Ministerstwo Edukacji z jednej strony uruchomiło ten program, obudziło nadzieje, z drugiej jednak wywiera presję na samorządy, by likwidowały szkoły - mówił Przemysław Radwański z Centrum Inicjatyw Oświatowych, które wspiera i szkoli "małe szkoły".  Andrzej Zoll, rzecznik praw obywatelskich, organizator spotkania, uznał efekty programu "Mała szkoła" za ważny element tworzenia społeczeństwa obywatelskiego i "walki z bezradnością". Obiecał pomoc.

Sejm IV kadencji

19.10. w piątek o godz. 11 rozpoczęło się pierwsze posiedzenie Sejmu IV kadencji. Otworzył je marszałek senior Aleksander Małachowski. 
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W uroczystej inaugu racji uczestniczył prezy dent Aleksander Kwaś niewski dostojnicy pań stwowi i kościelni.  Sejm wybrał na mar szałka Sejmu Marka Borowskiego (SLD) i na wicemarszałków  Premier Buzek złożył dymisję swojego rządu. 

Przybyli przedstawiciele wszystkich Kościołów i związków wyznaniowych, Państwowej Komisji Wyborczej, partii politycznych, szkół wyższych, policji i wojska oraz korpusu dyplomatycznego. Po inauguracji Sejm minutą ciszy uczcił pamięć tragicznie zmarłego ks. bp. Jana Chrapka. Posłowie Ligi Polskich Rodzin zaintonowali modlitwę "Wieczny odpoczynek racz mu dać, Panie...". Kilkunastu posłów, głównie z Prawa i Sprawiedliwości, przyłączyło się do modlitwy. 

Prezydent Kwaśniewski, mówił m.in. o odpowiedzialności posłów. Poruszając wątek dotyczący integracji Polski z Unią Europejską. Podkreślił, że w Polsce jest miejsce na różnice zdań, wielość poglądów i ocen. Zaznaczył jednak, że dla Polski nie ma innej drogi, jak wejście do Unii. Składając przysięgę niemal połowa posłów dodawała słowa: "Tak mi dopomóż Bóg". Spóźnił się poseł PO Rokita i marszałek Małachowski jeszcze raz odczytał rotę przysięgi - specjalnie dla niego.

Małachowski w swoim wystąpieniu podziękował "miłosiernemu Panu Bogu" za to, że pozwolił mu uczestniczyć "w tych wydarzeniach i w dziejach nowej Polski". Zaapelował o odbudowanie zaufania do Sejmu przez "zaprzestanie sporów o przeszłość", podziękował Jerzemu Buzkowi za to, że "dla dobra Polski poświęcił najlepsze lata swojej kariery naukowej", przeprosił "w imieniu Rzeczypospolitej" za oskarżenie Józefa Oleksego o zdradę stanu, co wywołało protesty niektórych ( uważam słuszne, bo mógł to zrobić we własnym imieniu a nie w imieniu Rzeczypospolitej  ks. BS). 

Jedynym kandydatem na marszałka był Marek Borowski, którego zarekomendowała na to stanowisko grupa posłów SLD, PSL i Samoobrony. Otrzymał . 377 posłów „za” (cały klub SLD, Samoobrona, UP, 43 posłów PSL, 64 PO, dwóch Mniejszości Niemieckiej, „Przeciw” było 77 posłów (43 z PiS, 33 z LPR, Leszek Zieliński z PSL). Jeden poseł (Tadeusz Maćkała z PO) wstrzymał się od głosu. Po tym Borowski objął przewodnictwo w obradach.

Wicemarszałkami zostali:  Janusz Wojciechowski z PSL (349 głosów), Donald Tusk z PO (323 głosy), Andrzej Lepper z Samoobrony (319) i Tomasz Nałęcz z UP (306 głosów) Przepadły natomiast kandydatury Gabriela Janowskiego z LPR (115 głosów) i Lecha Kaczyńskiego z Prawa i Sprawiedliwości (108 głosów). Wybór Leppera oprotestował w specjalnym oświadczeniu klub Platformy Obywatelskiej - stwierdzając, że decyzja ta nie licuje z powagą Sejmu i stoi w rażącej sprzeczności ze standardami, jakie winny obowiązywać w demokratycznym państwie prawa Po złożeniu dymisji przez J. Buzka  Sejm przystąpił do wyboru wicemarszałków, którymi zostali: Janusz Wojciechowski (PSL), Donald Tusk (PO), Andrzej Lepper (Samoobrona) i Tomasz Nałęcz (UP). 

W czasie przerwy w Pałacu Prezydenckim prezydent Kwaśniewski powołał Leszka Millera na premiera, a zaproponowane przez niego osoby - na ministrów w nowym rządzie. Wg. @ „NDz”. M. Wójcik

Prezydent odebrał od premiera i ministrów przysięgę o treści: Uroczyście przysięgam, że dochowam wierności postanowieniom Konstytucji i innym prawom Rzeczypospolitej Polskiej, a dobro Ojczyzny oraz pomyślność obywateli będą dla mnie zawsze najwyższym nakazem. Słowami Tak mi dopomóż Bóg rotę przysięgi zakończyli Jarosław Kalinowski i Stanisław Żelichowski z PSL.

Następnie premier i wicepremierzy wprowadzili na urzędy ministrów nowego rządu. 

Stanowiska gabinetowe objęli:

Marek Belka wicepremier, minister finansów

Marek Pol, wicepremier, minister infrastruktury lider Unii Pracy 

Jarosław Kalinowski, wicepremier minister rolnictwa, prezes PSL 

Krzysztof Janik, minister spraw wewnętrznych i administracji

Włodzimierz Cimoszewicz, minister spraw zagranicznych 

Jacek Piechota, minister gospodarki

Wiesław Kaczmarek, minister skarbu 

Jerzy Szmajdziński, minister obrony narodowej

Mariusz Łapiński, minister zdrowia 

Andrzej Celiński, minister kultury 

Stanisław Żelichowski, minister ochrony środowiska 

Barbara Piwnik, minister sprawiedliwości 

Jerzy Hausner, minister pracy

Krystyna Łybacka, minister oświaty

Michał Kleiber, minister nauki i szef KBN. 

Rzecznikiem nowego rządu jest Michał Tober, natomiast szefem Kancelarii Premiera - Marek Wagner.

Miller, który został także powołany na przewodniczącego Komitetu Integracji Europejskiej.

To było pierwsze

Pierwszym spóźnionym posłem Sejmu IV kadencji był Jan Maria Rokita, który nie zdążył na swoje ślubowanie. 

Pierwszym, który obrażony opuścił salę obrad, był Antoni Macierewicz. 

Pierwsze spory wywołał swym wystąpieniem marszałek-senior Aleksander Małachowski, a 

pierwsze oficjalne oświadczenie wystosował Klub Platformy Obywatelskiej. 

Na pierwszej konferencji prasowej Borowski zapowiedział reorganizację pracy Sejmu. Nowa formuła ma być atrakcyjna dla mediów.

Spośród 460 posłów aż 248 osób (53,9 proc.) zasiądzie w ławach sejmowych po raz pierwszy. Największy procent nowicjuszy ma Samoobrona - z grona jej posłów wszyscy debiutują na Wiejskiej. 

90 posłów zasiadać będzie w Sejmie po raz drugi, 73 po raz trzeci, 30 po raz czwarty, 17 po raz piąty. Jest też dwóch rekordzistów, którzy pojawią się w Sejmie jako posłowie-elekci po raz szósty. 

Podobnie jak w poprzednim Sejmie, tak i w tym większość mandatów poselskich otrzymali mężczyźni. Mimo tak szeroko reklamowanej akcji, że najlepszy poseł to posłanka, mimo zapewnień kilku ugrupowań, że kobiety stanowią nawet 30 proc. ich kandydatów, w Sejmie zasiądą 93 kobiety. Ccałkowicie męskim klubem będzie PSL - wśród 42 ludowców w Sejmie nie znalazła się ani jedna kobieta. Sześć posłanek ma PiS, dziewięć Samoobrona a dziesięć LPR. Trzynaście pań zasiądzie w ławach przeznaczonych dla klubu PO, a aż 55 w gronie posłów SLD - UP. 

Procentowo udział kobiet w życiu parlamen tarnym najlepiej przedstawia się w Lidze Polskich Rodzin (26,3 %.) i SLD - UP (25,5 %c.). 

 Podobnie jak startującym w wyborach kobietom, tak i osobom młodym nie udał się szturm na parlament. W Sejmie zasiądzie 61 posłów mających mniej niż 40 lat, ale jedynie 13 z nich ma mniej niż 30 lat - 9 z SLD, dwóch z PiS i po jednym z PO i LPR.

 Najmłodszym posłem będzie Michał Tober z SLD, który w gabinecie Millera będzie sekretarzem stanu i rzecznikiem rządu. Najwięcej posłów - 191, jest w przedziale wiekowym 41-50 lat oraz 51-60 lat (171 osób). 24 posłów ma powyżej sześćdziesiątki, a trzech z nich (2 z LPR i jeden z UP) nawet powyżej 70 lat. 

I jeszcze pieniądze...

O zarobkach posłów krążą mity. Tymczasem zawodowy parlamentarzysta zarabia 12,2 tys. zł brutto, czyli prawie 9 tys. zł "na rękę". Do tego dochodzą dodatki funkcyjne od 10 do 30 proc. wynagrodzenia za przewodnictwo w komisji czy pełnioną funkcję marszałka lub wicemarszałka Sejmu. 

Oprócz pieniędzy z tytułu diety poselskiej, każdy z posłów otrzymuje miesięcznie kwotę na prowadzenie biura poselskiego - 9,3 tys. zł brutto. Pieniądze te nie są dochodem - trzeba się z nich drobiazgowo rozliczyć przed Kancelarią Sejmu. Najczęściej wydawane są one na zakup sprzętu do biura poselskiego i wypłaty dla pracowników tego biura. Po upływie kadencji posłowie otrzymują odprawę w wysokości trzymiesięcznego uposażenia brutto. 

Miejsca posłów na sali:

W nowym Sejmie na lewej stronie sali - patrząc od marszałka - zasiada 16 posłów z Unii Pracy, za nimi 200 posłów SLD, następnie 53 z Samoobrony i 42 posłów z PSL. Potem kolejno w ławach sejmowych zasiada 65 posłów Platformy Obywatelskiej i 44 z Prawa i Sprawiedliwości. Na prawym krańcu sali znajdują się ławy 38 posłów Ligi Polskich Rodzin. Miejsca dla dwóch posłów Mniejszości Niemieckiej znalazły się w sektorze "Samoobrony". 

Msza na inaugurację 

Bp Piotr Jarecki odprawił w warszawskiej archikatedrze św. Jana Chrzciciela Mszę św.  w intencji parlamentarzystów przed inauguracją IV kadencji Sejmu. Uudział wzielo  ok. 200 posłów i senatorów  Biskup przestrzegał parlamentarzystów, by na czele swych działań nie stawiali wyłącznie tego "co się opłaca", ale zachowując wartości i zasady dążyli "w kierunku prawdy",  przestrzegł parlamentarzystów przed obłudą, która prędzej czy później zacznie dzielić ludzi na tych sprawiedliwych i niesprawiedliwych, a wtedy kończy się życie Boże w człowieku. To także dotyczy sfery życia publicznego" - mówił biskup. Na mszy byli m.in. Maciej Płażyński, Aleksander Małachowski, Andrzej Lepper, a także kilku posłów z SLD. Po mszy świętej podziękowanie biskupowi Jareckiemu złożył w imieniu parlamentarzystów Aleksander Małachowski.
Co dalej?

We wtorek zostaną wybrane składy komisji sejmowych, a w środę wybrani zostaną przewodniczący i członkowie prezydiów komisji, w czwartek, na kolejnym posiedzeniu, Sejm wysłucha expose premiera Millera. 

A potem zacznie się cyrk, przepraszam obrady, nie mniej komiczne, przepraszam barwne niż dotychczas. Jakże mogłoby być inaczej skoro:

Sejm to nasze lustro

Jak pisze w „TP” JAN JERSCHINA

Eksperci nie dość, że nie przewidzieli wyniku wyborów, to i teraz mają trudności z ich wyjaśnieniem. Powtarzają co najwyżej, że rezultaty tłumaczyć należy ogólnym niezadowoleniem wyborców – i „mas”, i „elit” – oraz radykalizacją ich poglądów. 

Samoobrona to nie partia „radykalna”, „populistyczna i demagogiczna”. W istocie reprezentuje ona przede wszystkim zamożnych rolników. Andrzej Lepper, paradujący w garniturze od Hugo Bossa, ma 60-hektarowe gospodarstwo, a jego najbliżsi współpracownicy też nie są biedni. I nawet nie próbują udawać, że są biedakami. Ich główny cel to – jak wielokrotnie podkreślał Lepper – osiągnięcie takiego stanu, by rolnik wiedział, komu, co, ile, za ile i kiedy sprzeda. Oczekują więc, że państwo udzieli im odpowiednich gwarancji. 

Pełna inwektyw demagogia Leppera trafia, oczywiście, także do innych: do skrajnie niezadowolonych ze wszystkich warstw społecznych. Ale to propagandowa manipulacja. 

Liga Polskich Rodzin to nie partia prawicowa (w sensie: konserwatywno-liberalna), lecz ugrupowanie żerujące na nienawiści do „obcych” pod względem narodowym i religijnym, w kraju i poza nim. ok. 20 proc. Polaków żywi wysoce etnocentryczne postawy. LPR, czyli partia ksenofobiczna, zyskała te głosy dzięki rozpadowi Akcji Wyborczej Solidarność, która zagospodarowała ten elektorat w poprzednich wyborach. Co więcej w przyszłości może uzyskać nawet 15-20-procentowe poparcie wyborców. 

Sukces „Prawa i Sprawiedliwości”, z jego represywnymi ideami w dziedzinie prawa i walki z przestępczością, należy uznać za umiarkowany, jeśli weźmiemy pod uwagę wyniki wspomnianych już badań z lat 1993–1997. Postawy wysoce autorytarne i represywne charakteryzują ok. 25 proc. dorosłych Polaków. Dziwić powinien zatem nie aktualny sukces PiS, lecz fakt, że dopiero teraz pojawiła się taka partia. To „opóźnienie” można tłumaczyć tym, że w przeszłości Polacy o postawach represywnych lokowali swe poparcie w radykalnie antykomunistycznej i uprawiającej autorytarną demagogię AWS. Po jej rozpadzie powstała próżnia i miejsce dla PiS.

Umiarkowany sukces Platformy Obywatelskiej, partii przedsiębiorców oraz osób ze średnim i wyższym wykształceniem to rezultat, tego, że nie odwołała się jednoznacznie do małych i średnich przedsiębiorców. Uprawiała raczej promocję polityczną o charakterze personalnym i ogólnikowo-psychologicznym – „wyzwalała energię wyborców”. Często budziło to uśmieszek ciężko pracujących małych przedsiębiorców, którzy potrzebują zmian w polityce gospodarczej państwa, a nie psychoterapii. Poza tym PO kojarzona bywa z interesami wielkiego kapitału i zagranicznych inwestorów, które niekiedy wchodzą w konflikt z drobnym kapitałem (np. sprawa hipermarketów).

W ostatnich dwóch latach Unia Wolności skupiła się na wewnętrznych konfliktach i wyeliminowała ze swego kierownictwa przedstawicieli liberalnie zorientowanej inteligencji, ewentualnych reprezentantów przedsiębiorców. Zabrakło wyobraźni socjologicznej i politycznej, by dostrzec, że w Polsce znaczna część małych przedsiębiorstw została założona przez ludzi z wyższym wykształceniem. Wraz z wolnymi zawodami i pracownikami średnich i wielkich przedsiębiorstw tworzą oni potężną, liberalnie myślącą o ekonomii warstwę. Część tej grupy przeniosła swe poparcie na PO, część na SLD-UP. 

A jak wytłumaczyć wynik SLD-UP? Warto zwrócić uwagę na frekwencję wyborczą, która wyniosła 46 proc. Nie była ona ani wyższa, ani znacząco niższa niż w poprzednich latach.

Istotny dla wyniku wyborów był fakt, że zamierzający pójść do urn, ale wahający się co do wyboru partii, w większości postanowili zostać w domu. 

Z dwu powodów ani SLD-UP, ani inne ugrupowania nie pozyskały zaufania tych niezdecydowanych. ( to zdanie autora art.) Po pierwsze, wezwanie biskupów, by nie głosować na partie nieprzychylne Kościołowi oraz deklaracje kandydata na ministra finansów prof. Belki, że kryzys finansów publicznych zmusza do oszczędności w wydatkach państwa.

 Po drugie gwałtowne zmiany w układzie partyjnym. Rozpad AWS, powstanie PO, PiS i LPR, wzrost aktywności Samoobrony oraz powolny marsz Unii Wolności na dno przedwyborczych rankingów – te wydarzenia trudno było ogarnąć nawet wykształconym i zainteresowanym polityką wyborcom. Z tej przyczyny lepiej wykształceni i zorientowani stanowili ostatecznie liczniejszą niż dawniej grupę wyborców. 

W ostatnich latach siła nabywcza znacznej części polskich rodzin wprawdzie rosła, nawet szybciej niż pozwalała na to dynamika wzrostu PKB., ale przeciętny wyborca, nawet inteligent, nie wie dokładnie, co to jest PKB i niewiele rozumie z dyskusji ekonomistów. W ciągu ostatnich czterech lat wyjątkowo wielu Polaków, w porównaniu z okresem minionym, kupiło sobie nowe zachodnie auto, wyjechało na zagraniczną wycieczkę, kupiło mieszkanie itd. To nie ubóstwo obudziło niezadowolenie, lecz sygnały, że może być gorzej, że trudniej będzie spłacić zaciągnięte kredyty. 

Niezadowolenie wywołane zostało głównie przez niepokój klasy średniej w szerokim tego słowa znaczeniu – robotników wykwalifikowanych i pracowników umysłowych z i spoza budżetówki. Obawiają się oni, że przyjdzie czas oszczędności i zwolnień. Niezadowolenie i niepokój panują także wśród małych przedsiębiorców. Mamy ok. 1,5-2 milionów małych przedsiębiorstw, co z rodzinami daje ok. 3-4 milionów potencjalnych wyborców! Kondycja ekonomiczna tych firm bardzo się pogorszyła – tu najwcześniej dał o sobie znać nadchodzący kryzys. Media podsycały niepokój: podkreślały wady rządu, przypadki korupcji, zwolnienia ministrów, gabinetowe kłótnie. Polityka informacyjna rządu była nieprofesjonalna. Powstał wizerunek gabinetu nieudolnego, niekompetentnego, a nawet nieuczciwego. Ostatnia decyzja premiera o zwolnieniu ministra finansów tuż przed wyborami była politycznym faux pas, które ostatecznie popsuło wizerunek rządu.

Natomiast SLD-UP od kilku lat, zwłaszcza podczas kampanii wyborczej, kreowała wizerunek partii broniącej tych, którzy czują się zagrożeni oraz strażnika interesów małych przedsiębiorstw, zrozpaczonych polityką gospodarczą UW i AWS. Tak widzą tę koalicję także ci, którzy stracili pracę lub nie zdobyli jej po zakończeniu edukacji. SLD-UP, choć podczas kampanii wyborczej popełniła sporo błędów w dziedzinie marketingu politycznego, to jednak w jednej kwestii trafiła w dziesiątkę: zbudowała sobie wizerunek partii, która ma jasno sformułowane cele, chce działać na rzecz redukcji bezrobocia i bronić najuboższych, zarazem poprawiając warunki gospodarowania małych przedsiębiorstw.

SLD-UP uzyskał wynik nieco wyższy niż w poprzednich wyborach (1993 i 1997), ale nie na tyle wyższy, by mówić o skokowej i jakościowej zmianie w postawach politycznych Polaków. Sojusz jest od lat silną partią, a w tych wyborach przyciągnął nieco dawnych zwolenników innych ugrupowań, w tym AWS i UW. Przyciągnął ich programem nie tyle radykalnie lewicowym, co socjal-liberalnym. Radykalnie lewicowa PPS poniosła w wyborach sromotną klęskę. 

Samoobrona to rezultat politycznej instytucjonalizacji ekonomiczno-politycznego ruchu zamożnych rolników. W przypadku LPR instytucjonalne ramy przybrał ruch ludzi od dawna kultywujących etnocentryzm i ksenofobię, a PiS to wynik isntytucjonalizacji od zawsze niemal obecnych w Polsce grup o postawach autorytarnych i represywnych. Jesteśmy przecież krajem, w którym zwolenników kary śmierci jest kilkakrotnie więcej niż jej przeciwników. 

Każdy z tych ruchów i każda z tych partii ma zwolenników wśród mas z podstawowym wykształceniem, wśród wiecznie sfrustrowanych ze średnim wykształceniem oraz swe inteligenckie i elitarne reprezentacje. Tak było od dawien dawna.

Mamy więc Sejm, w którym możemy się przejrzeć jak w lustrze. Tacy po prostu jesteśmy. Pewnie tacy będziemy też w przyszłości. O orientacjach politycznych będą decydować interesy ekonomiczne i głęboko zakorzenione resentymenty etniczne i polityczne. Nowym, potężnym aktorem sceny politycznej staje się drobnomieszczaństwo, „drobnomieszczaniejący” inteligent i mały przedsiębiorca. Może niezbyt to sympatyczny obraz „charakteru narodowego”. Ale to już rzecz gustu, a gust nie jest przedmiotem obiektywnej, powyborczej analizy socjologicznej.  

Autor jest docentem socjologii, wykładowcą w ISP UJ i dyrektorem prywatnego Instytutu Badań Rynku i Opinii Publicznej CEM w Krakowie. Artykuł ukazał się w Nrze 41 Tygodnika Powszechnego” 

Wieści z Gminy

Do Urzędu Gminy wpłynęło pismo następującej treści 

Przemyśl, dnia 17-10-2001 , Sz. P. Wójt Gminy Krasiczyn Józef Zwoliński 

Odpowiadając na pismo z dnia 15 października 2001 r. Kuria Metropolitalna w Przemyślu uprzejmie informuje, że decyzja o nadaniu imienia szkole pozostaje w kompetencji organu prowadzącego.

 Równocześnie wyraża się przekonanie, że postać Kardynała Adama Stefana Sapiehy, wybitnego syna naszego narodu, wielkiego Patrioty, Pasterza Kościoła oddanego ludziom bardzo potrzebującym, jest właściwym wyborem Patrona Gimnazjum w Krasiczynie. Informuje się ponadto, że Ksiądz Arcybiskup Metropolita nie będzie mógł przyjąć przekazanego zaproszenia ze względu na udział w Synodzie Biskupów w Rzymie. 

Z wyrazami szacunku 

(-) ks. dr Józef Bar – Kanclerz Kurii.

Apel do sołtysów gminy Krasiczyn.

W związku z pismem z dnia 16 października 2001 r.  Wojskowej Komendy uzupełnień w Przemyślu Wójt Gminy prosi sołtysów o podanie do dnia 15 listopada 2001 r. informacji dotyczącej rodziców, których troje lub więcej dzieci odbywa lub odbyło służbę wojskową

Usprawiedliwienie

Wiele razy tłumaczyłem, że we „Wieściach” mogę jedynie zamieszczać nadesłane wiadomości z życia Gminy, szkół poszczególnych wiosek. Sam nie jestem w stanie ich zbierać, a tym mniej komentować  Tym bardziej, że nastroje są złe, by nie powiedzieć wrogie, szczególnie w stosunku do nauczycieli. Wielu rodziców domaga się, by nagłośnić różne szkolne skandale. Proszę bardzo. Czekam za listy, ale a imieniem, nazwiskiem, adresem, choćby zastrzeżonym „do wiadomości redakcji”.    Ks. redaktor. 

Andrzej Lepper - polski Łukaszenko

Jan Nowak-Jeziorański ogłosił alarmistyczny artykuł . Przedrukowuję go niemal w całości, bez komentarza. Komentarz zostawiam Czytelnikom. 

SOS - Ojczyzna w niebezpieczeństwie! Proszę czytelnika, by zapoznał się z uzasadnieniem tego alarmu, zanim go uzna za fałszywy lub co najmniej przesadny. Rysuje się realna możliwość, że w niedalekiej przyszłości Lepper może zagarnąć władzę Gdy Ojczyzna w niebezpieczeństwie, nie wolno milczeć, nawet jeśli ci, którzy poczuwają się do obowiązku jej obrony, mogą narazić się na ataki, obelgi, pomówienia, oszczerstwa i utratę popularności.

Lepper ante portas
Czarny scenariusz należy poważnie brać pod uwagę. SLD zawdzięcza zwycięstwo populistycznym zapowiedziom i wyolbrzymionym oczekiwaniom wyborców. W obecnej sytuacji żaden rząd nie będzie mógł im sprostać. Likwidacji olbrzymiego deficytu budżetowego nie da się przeprowadzić bez bolesnych i niepopularnych redukcji świadczeń społecznych. Wszystko wskazuje na to, że bezrobocie bijące już wszelkie rekordy będzie rosło dalej, zagrażając stabilności państwa.  Na dodatek zbliżają się terminy spłaty długów zaciągniętych przez Gierka. 

W tej sytuacji rząd koalicyjny Leszka Millera, jeśli ma uniknąć katastrofy, zmuszony będzie do decyzji sprzecznych z własną przedwyborczą propagandą. Poparcie społeczne szybko stopnieje, ustępując nastrojom skrajnej frustracji, zawiedzionych nadziei i rozpaczy, zwłaszcza wśród bezrobotnych i ludności żyjącej w ubóstwie graniczącym z nędzą. Należy poważnie liczyć się z tym, że w ciągu roku lub dwóch może dojść do fali strajków i niepokojów społecznych.

I oto w tym kontekście pojawia się na scenie  Andrzej Lepper i jego ludzie. Koalicja z PSL pozostawia Lepperowi otwarte pole i rolę najbardziej nieodpowiedzialnej w swojej populistycznej demagogii opozycji żerującej na rosnącej frustracji i rozpaczy.

Lepper zapowiada z butą i pewnością siebie: "Naszym celem jest rządzenie Polską", "Ten Sejm nie potrwa długo", "W następnych wyborach to my będziemy główną siłą polityczną w Polsce". Według sondaży opinii publicznej już w 1999 roku aż 57 proc. Polaków twierdziło, że Lepper najlepiej wyraża ich potrzeby i pragnienia.

Krótka historia Leppera
Zaczął na początku lat 90. od podburzania chłopów i blokad dróg, torów kolejowych i przejść granicznych. Demonstracyjnie łamał prawo i dopuszczał się gwałtów. Wypowiedział wojnę państwu i wzywał do niepłacenia podatków. W kwietniu 1992 roku okupował na czele demonstrantów Ministerstwo Rolnictwa. W 1994 skazany został po raz pierwszy na trzy miesiące więzienia, a w 1997 na 18 miesięcy za pobicie i znieważanie ludzi. Poszukiwał go listem gończym sąd w Łodzi. Sądy w całym kraju wytoczyły przeciw Lepperowi postępowania w blisko stu sprawach, przeważnie za pobicia oraz lżenie ludzi i instytucji. Lepper kpił sobie z wymiaru sprawiedliwości. Nie stawiał się na rozprawy, ostentacyjnie okazywał pogardę dla sądów. Rzucał wyzwanie samemu państwu.Po wyborach sąd uwolnił go od wyroku skazującego na półtora roku więzienia za zniewagę głowy państwa i dwóch wicepremierów, kierując się zasadą immunitetu poselskiego, jeszcze zanim Lepper formalnie został posłem.

Stale stosowaną bronią Leppera stają się publicznie rzucane obelgi. Leszka Balcerowicza nazywa kanalią i łotrem, Jana Olszewskiego degeneratem, Jacka Kuronia głąbem, Janusza Lewandowskiego gnojkiem i gówniarzem, prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego największym nierobem w państwie. Styl zachowania Leppera urąga wszelkim standardom kultury i odbiega daleko od zachowania przywódców chłopskich: Jakuba Bójki, Wincentego Witosa, Macieja Rataja, Stanisława Mikołajczyka i innych, którzy stali się chlubą polskich chłopów. Dla określenia stylu i zachowania Leppera nie ma w języku polskim innego słowa niż chamstwo.

Co może Lepper
W każdym innym cywilizowanym demokratycznym kraju polityk używający nieparlamentarnego słownictwa zostałby wymieciony raz na zawsze ze sceny politycznej. W Polsce przestępca, który wypowiedział wojnę własnemu państwu, odnosi sukces wyborczy i wchodzi do parlamentu jako przywódca stronnictwa liczącego 53 posłów. Zapowiada wyjazdy za granicę (w pierwszej kolejności do Moskwy). Będzie reprezentował naród, który ma prawo być dumny ze swych tradycji, obyczajów i kultury.

Lepper wchodzi na trybunę Sejmu Rzeczypospolitej z programem skrajnie populistycznym - zapowiada bezterminowe zasiłki dla bezrobotnych, najniższe emerytury mają wynosić tysiąc złotych, minimum socjalne 850 zł. Żąda zwiększenia zadłużenia wewnętrznego, podporządkowania Rady Polityki Pieniężnej rządowi, zwiększenia deficytu budżetowego. Po pieniądze należy sięgnąć do rezerw bankowych. Nie rozumie, że rezerwy te nie są własnością banków i że bez nich polski pieniądz zamieniłby się w kupę bezużytecznego papieru.

A co będzie, jeśli większość sejmowa odrzuci ten program, który niechybnie doprowadziłby do ucieczki kapitału i do galopującej inflacji uderzającej najdotkliwiej w najuboższą ludność? Lepper zapowiada w takim wypadku blokowanie Sejmu. Nie jest to pusta pogróżka. Mniejszość licząca 53 posłów może wykorzystywać obowiązujące procedury, zwłaszcza w komisjach sejmowych, by opóźniać lub skutecznie sabotować prace ustawodawcze. Lepper zapowiada: "Jeżeli zobaczymy, że ludzie szykują się do społecznego buntu, będziemy się starali nad tym zapanować. Z sejmowej trybuny wezwę ludzi do biernego oporu, na przykład do nieposłuszeństwa wobec państwa". Mogłoby wynikać z tych słów, że Lepper przeciwny jest przemocy i krwawej konfrontacji, ale zaraz poprawia się i dodaje: "zastosujemy zresztą te metody, które będą skuteczne". Nosił się też z zamiarem tworzenia batalionów chłopskich...

Winni za Leppera
Odzywają się głosy, że z uwagi na duże poparcie społeczne należy uznać Leppera za partnera. Zelżony przez Leppera prezydent Kwaśniewski zaprosił go na rozmowę. Dużo wcześniej uczynił to samo premier Buzek. Przyjął Leppera Lech Wałęsa. Leszek Miller na oczach całego kraju w programie telewizyjnym odniósł się do Leppera z jakąś potulnością, niemalże pokorą. Dowódca Samoobrony doczekał się pełnej legitymizacji i zaproszenia na salony.

Odpowiedzialność za sukces Leppera ponosi elita polityczna wszelkich odcieni, jaka wyłoniła się w roku 1989. Polska inteligencja stanowi świat zamknięty w sobie i oddalony od reszty społeczeństwa. Świat żyjący własnym życiem. Jedynym skutecznym instrumentem oddziaływania na cały kraj jest telewizja, pozbawiona, niestety, poczucia misji. Leppera wykreowała właśnie telewizja. Chyba nieumyślnie. TVP przypomina dom, którego drzwi i okna są szeroko otwarte. Może przez nie przedostać się złodziej, który wolność i demokrację ukradnie. I tak się kończy, gdy są one otwarte dla wrogów demokracji, otwarcie deklarujących, że chcą zniszczyć ustrój oparty na prawie i poszanowaniu wolności obywatelskich.

Lepper porównywany jest do Łukaszenki. Jeśli zdobędzie władzę, sprowadzi Polskę do poziomu Białorusi. Można się obawiać czegoś znacznie gorszego. Bezrobocie i głęboki kryzys gospodarczy Niemiec weimarskich otworzyły Hitlerowi drogę do władzy. Jego panowanie skończyło się po 12 latach upadkiem Rzeszy. Lepper jako przykład stratega propagandy stawia Goebbelsa.

Rysuje się realna możliwość, że w niedalekiej przyszłości Lepper może zagarnąć władzę albo na fali buntu społecznego, który podsyca, albo zdobywając większość w wolnych wyborach. Czy w świetle tego, co mówi i czyni, można być pewnym, że jego rządy szanować będą prawa obywatelskie, a w szczególności prawa przeciwników? 

Optymiści wierzą, że można przywódcę Samoobrony oswoić i ułagodzić. Ludzie zmieniają się przecież, gdy poczują na sobie ciężar odpowiedzialności za losy państwa. Leszek Miller z 2001 roku jest innym człowiekiem, niż był dziesięć lat temu. Czy można więc żywić nadzieję, że oswojony Andrzej Lepper stanie się kiedyś światłym i pragmatycznym mężem stanu kierującym się dobrem państwa? Niestety, przychodzi na myśl angielskie porzekadło: "too good to be true" - zbyt to optymistyczne, by mogło okazać się prawdziwe.

W Hruszowicach na miejscowym cmentarzu stanął – bez potrzebnych zezwoleń - nagrobek upamiętniający członków oddziałów UPA. Pierwszy powstał nielegalnie w 1994 r.  Wójt gminy Stubno, nakazał przerwanie prac do chwili otrzymania stosownego pozwolenia. To zaś może wydać Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa oraz Wojewódzki Komitet Ochrony Pamięci Walki i Męczeństwa. Mimo zakazu pod osłoną nocy ktoś przywiózł i postawił w tym miejscu gotowy już nagrobek.

Kiedy Stowarzyszenie Ukraińców Więźniów Politycznych Okresu Stalinowskiego otrzyma zgodę Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa oraz Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Pamięci Walki i Męczeństwa, wówczas rozważymy możliwość zalegalizowania obecnie bezprawnie postawionego nagrobka – mówi wójt Zwierkowski.

Nagroda imienia Sacharowa przyznana 

Strasburg, 19.10.2001

Przewodniczący Episkopatu Angoli oraz rodzice dzieci zabitych w starciach na Bliskim Wschodzie zostali tegorocznymi laureatami nagrody imienia Sacharowa, przyznawanej przez Parlament Europejski za wkład w obronę wolności myślenia. 
Arcybiskup Zacarias Kamwenho przewodniczy ekumenicznemu Komitetowi Pokojowemu w Angoli, który usiłuje doprowadzić do pojednania narodowego i zakończenia trwającej od ponad ćwierć wieku wojny domowej. Zginęło w niej ponad pół miliona osób, a cztery miliony zmuszone zostały do opuszczenia ojczyzny. 
Palestyńczyk, profesor Izzat Gazzawi, którego syn został zamordowany przez żołnierzy izraelskich i żydówka, profesor Nutrit Peled-Elhanan, której córka została zabita w ataku samobójczym w Jerozolimie, zaangażowali się w działalność na rzecz budowania pokoju pomiędzy Palestyńczykami a Żydami. 

Uroczystość wręczenia nagród odbędzie się w Strasburgu 12 grudnia tego roku. 




O. Maciej Zięba: Kościół dzieci Jana Pawła II

Warszawa, 16.10.2001 14:31 

Wywiad z ojcem Maciejem Ziębą, prowincjałem dominikanów i dyrektorem Instytutu Tertio Millennio. 

Zbliżająca się rocznica wyboru kardynała Karola Wojtyły na Stolicę Piotrową jak również pierwszy Dzień Papieski w polskim Kościele stają się kolejną okazją do refleksji nad tym pontyfikatem. Zanim przejdziemy do pytań związanych z osobą Papieża i jego posługą, prosiłbym Ojca o scharakteryzowanie głównych tendencji i sytuacji w świecie, w którym przyszło sprawować swój pontyfikat papieżowi Janowi Pawłowi II.
– Pierwszą rzeczą, na którą zwróciłbym uwagę jest duże tempo, w jakim wydarzenia dzieją się na naszych oczach. Historia biegnie bardzo szybko. Dwadzieścia trzy lata temu, kiedy Jan Paweł II rozpoczynał swój pontyfikat, świat w efekcie zimnej wojny był dwubiegunowy i spolaryzowany. Przypominał szachownicę, na której każdy ruch tzw. obozu komunistycznego wywoływał reakcję. Kościół z kolei po Soborze Watykańskim II był w okresie pewnego rozchwiania – wyzwoliło się w nim dużo twórczej energii, ale była też głęboka świadomość kryzysu spowodowanego dużą ilością odejść, spadkiem powołań i praktyk religijnych. Do tego silna polaryzacja postaw: z jednej strony integryści, dla których Sobór Watykański II był przyczyną zła, z drugiej progresiści, którzy uważali, że koniecznie trzeba zwołać kolejny sobór bo rozcieńczono i zmarnowano osiągnięcia Soboru Watykańskiego II. Był więc to świat dość odmienny od tego, który znamy obecnie i w którym żyjemy. Jeszcze dwadzieścia lat temu nie wyobrażaliśmy sobie, że może nie być zniewalającego połowę świata komunizmu. Nie tylko dla nas w Polsce, ale również dla całego globu była to ogromna zmiana. Również nie wyobrażaliśmy sobie świata, w którym możliwa jest taka rzeź jak w Rwandzie czy wzajemne mordowanie się ludzi mieszkających na terenach byłej Jugosławii. Nikt też w tamtym czasie nie mógł sobie wyobrazić tych dantejskich scen, które ostatnio działy się na Manhattanie. Można więc powiedzieć, że kondycja świata jest niezmienna, tzn. można w niej zauważyć zmaganie się dobra ze złem, można powiedzieć, że z jednej strony nienawiść zbiera wciąż ogromne żniwo, ale zarazem w tym świecie obserwujemy bardzo wiele przykładów miłości i dobra. W te zmagania o dobro i prawdę w świecie z niezwykłą mocą wpisał się i wpisuje pontyfikat Jana Pawła II.

W jakim znaczeniu, bo już przyzwyczailiśmy się do mówienia o pontyfikacie Jana Pawła II jako pontyfikacie przełomu, jest to pontyfikat przełomu?
– Przełomem był także pontyfikat Leona XIII czy Jana XXIII. Dlatego nie wiem, czy to jest dobre określenie, choć dziennikarsko użyteczne. Ten pontyfikat oczywiście wiele zmienił. Na przykład od co najmniej pięciuset lat Kościół żył w ogromnej mierze w perspektywie zewnętrznej konfrontacji. Co to znaczy? Wobec konfrontacji z Reformacją i potem wynikającymi z niej wojnami religijnymi, chcąc nie chcąc był w jakiejś mierze katolicyzm w walce. Potem była konfrontacja z Oświeceniem i absolutyzmem, z nowoczesno-liberalnym ideologicznym państwem i

konfrontacja z tym co nazwano kryzysem modernistycznym. Sobór Watykański II podjął te wszystkie wyzwania i wyzwolił w wiernych różne nowe energie szczególnie w teologii i liturgii, duszpasterstwie i ekumenizmie. W tym czasie można było zaobserwować wewnątrz Kościoła reakcję postaw tradycjonalistycznych. Ostatni Sobór był pierwszym soborem duszpasterskim, który zajmował się sytuacją w Kościele i sytuacją Kościoła w świecie współczesnym. I Papież podjął soborowe wezwanie i uczynił swój pontyfikat pontyfikatem duszpasterskim, z wielką troską starając się o pogłębienie świadomości bycia Kościołem i misji Kościoła w świecie. Myślę, że Jan Paweł II wyprowadził w ten sposób Kościół z tamtego czasu rozchwiania i nadał mu nowy impuls. A ponieważ obecnie w świecie wcale nie dzieje się dużo lepiej niż poprzednio, więc to, co często 20 lat temu uważano za klerykalną czy anachroniczną krytykę współczesności przez Papieża, dzisiaj ocenia się jako poważną i przemyślaną ocenę. Papież jest filozofem znakomicie obeznanym z nowożytną myślą filozoficzną. Jego poprzednicy mieli dobrą klasyczną formację, ale teraz mamy profesjonalnego filozofa, który przemyślał również filozofię XX wieku. Coraz lepiej więc widać, że pewne rzeczy, o których sądzono na początku pontyfikatu, że są wypowiadane przez Papieża z pozycji potępień czy powtórzeń staromodnej krytyki kościelnej, które muszą wypowiadać pasterze Kościoła, że te wszystkie momenty krytyczne nie były krytyką wrogą światu, tylko nazywaniem przyczyn jego problemów, żeby lepiej służyć światu. Coraz lepiej widać też wielką rolę Kościoła w misji budowania pomostów w podzielonym świecie. One same się nie zbudują. Papież, Pontifex Maximus, “największy budowniczy mostów” jest tym, który przerzucił ich ogromnie dużo. Jeśli nie mostów to przynajmniej kładek, ale tam gdzie nikt inny nie potrafił nic powiedzieć czy przekazać. Jak powiedział jeden z żydowskich intelektualistów: Papież potrafi przerzucić mosty nad rzekami krwi. Owo budowanie mostów jest oprócz profetycznej krytyki, która służy naszej cywilizacji niesłychanie ważną posługą dla świata. No i wreszcie wielki proces odbudowywania w Kościele tożsamości wiernych choćby przez takie

wydarzenia jak ogłoszenie nowego Katechizmu, wielką liczbę synodów, czy nowy kodeks Prawa Kanonicznego, encykliki oraz pielgrzymki. Nawet więcej, zasługą Papieża jest też ponowne odkrywanie radości z bycia katolikiem. Ludzi, którzy przeżyli spotkania czy audiencje z Papieżem, czy festiwale radości, jakimi są Dni Młodzieży, wracają odmienieni. To nie jest wstyd, że jestem katolikiem, że jeszcze jestem katolikiem, czy że boję się przyznać, że nim jestem. Wręcz odwrotnie, cieszę się, że jestem katolikiem. Ta nowa młodość, entuzjazm, czy nowe energie, o których mówi coraz starszy i coraz słabszy Papież też niesłychanie zmieniły samoświadomość i samoprzeżywanie Kościoła na świecie.

Czy do ducha dialogu tak w wymiarze wewnętrznym w Kościoła i dialogu Kościoła ze światem oraz wymiaru profetycznego pontyfikatu Jana Pawła II, o którym Ojciec powiedział, można wskazać jeszcze inne wymiary posługi obecnego Papieża?
– Wszystkie te wymiary, o których mówiłem, potrzebują czasu, żeby mogły wydać swoje owoce. To jest takie ewangeliczne sianie, w którym, żeby wzrosnąć trzeba obumrzeć. W tym duchu myślę na przykład o dialogu z prawosławiem. Został on podjęty za czasów Jana Pawła II z niesłychaną intensywnością, i niestety niekiedy

zostaje zamieniany, na papieski monolog o pojednaniu, przebaczeniu i o pragnieniu jedności. Szkoda, że “druga strona” dystansuje się często od tej wizji. Ale jestem tego pewien, że słowa Papieża wydadzą owoc, już je zaczynają wydawać w wielu miejscach, jak chociażby na Ukrainie czy w Rumunii. Nie jest to więc już dziś bezowocne staranie. Ale swój plon stokrotny przyniesie ono dopiero w przyszłości.

Drugim takim często nierozumianym w świecie tematem nauczania papieskiego, a czasem również w Kościele, jest problem etyki życia seksualnego, czy szerzej rodzinnego, który Papież niezwykle głęboko przemyślał i podjął w swoich katechezach. Jest to teologia ciała, którą George Weigel w swojej wielkiej książce “Świadek nadziei” nazywa bombą zegarową. Nauczanie Ojca Świętego znacznie wyprzedziło epokę, ujmując całą gamę bardzo ważnych problemów, nie w sposób restrykcyjny, czy nakazowo-zakazowy, czy umniejszający znaczenie ludzkiej płciowości, ale teologicznie twórczy i bardzo nowoczesny. Ten problem, który wzbudza często napięcie w Kościele, tym bardziej na zewnątrz Kościoła, jest zarysowany profetycznie, a na jego owoce będziemy musieli jeszcze poczekać.

Który z wielkich tematów tego pontyfikatu jest dla Ojca osobiście bliski?
– Ten, że się tak wyrażę “dominikański”. Polegający na szukaniu dróg, które pomogą dotrzeć do ludzi, którzy odeszli z Kościoła, którzy w nim stoją jedną nogą, lub są na zewnątrz. To jest takie dominikańskie zadanie, żeby docierać na obrzeża Kościoła i tam starać się racjonalną argumentacją rozbić stereotypy, a świadectwem życia pociągnąć i pokazać nowe horyzonty, zaprosić do otwarcia drzwi własnego życia Chrystusowi. To jest dla mnie bardzo ważny moment papieskiego nauczania, który mnie inspiruje do różnych działań. Papież dostarcza ogromną ilość intelektualnych poważnych argumentów w dialogu ze światem i bardzo wiarygodnych świadectw, które ludzi otwierają i poruszają. Nauczył mnie też Papież myślenia ekumenicznego. Nie jestem fachowcem od ekumenizmu, a w polskich realiach, sądziłem, że nie jest to pierwszorzędne wyzwanie. Kontakt z myślą Papieża przypomniał mi, że to jest otwarta rana w Kościele, oraz pozwolił dostrzec nieustanne wezwanie i ból Chrystusa Pana, że nie jesteśmy jako chrześcijanie jedno. I dlatego, że jest to ból Chrystusa, to także powinien być on częścią mojego bólu, mojej modlitwy i mojej troski. Nauczył mnie także Jan Paweł II umiejętności dostrzegania, cenienia i starania, by się odnosić z miłością do każdego człowieka. Indywidualne podejście Papieża do tych, z którymi się spotyka, a nie są ich jednostki, tylko liczne miliony. To mną mocno wstrząsnęło i jako dla księdza staje się codziennym wyzwaniem. Owszem, potrzebne są idee i programy, ale bardziej od nich liczą się żywi ludzie. Bo to człowiek jest, jak powtarza Papież drogą Kościoła. Z cała swą konkretnością, całym swoim bogactwem i historią.

Czy dlatego założył Ojciec Instytut Tertio Millenio?
– Instytut powstał w takim momencie, kiedy wydawało mi się, że nauczanie papieskie jest zbyt niezrozumiane, a czasami nawet ignorowane. Powstał również z takiego wezwania. Papież napisał bardzo ważny list “Tertio Millennio Adveniente”, a czas płynął i nie dostrzegłem komentarzy czy szerszej dyskusji na jego temat.

To mnie zabolało. Papież rzuca wielką ideę przygotowującą Jubileusz i trzeba dążyć do jej wcielenia. Po rozmowie z Ojcem Świętym powstała idea, żeby założyć Instytut. Dziś pracuje w nim parę osób, współpracuje kilkadziesiąt. Staramy się w naszej pracy rozumieć i samemu studiować nauczanie Jana Pawła. Po drugie ukazywać jego znaczenie, że może ono pomóc nam opisać świat, pomoże lepiej zrozumieć Kościół i nasze życie. Ten edukacyjny wymiar naszej działalności jest dla Instytutu bardzo ważny.

Na czym polega jego praca?
– Co roku, w okresie zimowym prowadzimy dwie szkoły na temat społecznego nauczania Kościoła. Jedną z nich prowadzimy przy współpracy z naukowcami z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Moja część wykładów dotycząca Kościoła wobec współczesnego świata jest oczywiście oparta o nauczanie Jana Pawła II na ten temat. Tym samym chcemy pomóc uczestnikom być świadomymi i gorliwymi katolikami, by dobrze i profesjonalnie przygotowani nie bali się w twórczy i aktywny sposób być obecnymi w dzisiejszym świecie. Pierwsza z tych szkół jest dla studentów i kleryków a druga dla doktorantów. Razem z moimi amerykańskimi przyjaciółmi, wśród których jest George Weigel, od 10 lat organizujemy też szkołę dla uczestników z Europy środkowo-wschodniej i Amerykanów. Zajęcia odbywają się w języku angielskim i dotykają tematyki nauczania papieskiego w wymiarze kulturowym ekonomicznym i politycznym. Raz na kwartał prowadzimy kolokwia, w których uczestniczą przedstawiciele świata polityki, samorządowcy, ludzie sztuki, naukowcy oraz księża i biskupi. W ramach tych zamkniętych kolokwiów chcemy w sposób otwarty i szczery szukać diagnozy podstawowych problemów dotyczących życia społecznego szczególnie w Polsce. Ważnym wymiarem tych spotkań jest ich element integrujący, który dla tego typu pracy ma bardzo ważny wymiar. Instytut przygotowuje raz w miesiącu, w pierwszym numerze miesiąca dodatek do Gościa Niedzielnego – Azymut. Na naszych łamach pojawiają się tacy autorzy jak kard. Lustiger, kard. Ratzinger, przedrukowujemy artykuły naszych amerykańskich przyjaciół i można przeczytać felietony panów Piesiewicza, Zolla, Roszkowskiego czy ojca Michała Zioło. Prowadzimy też wykłady otwarte i debaty. Odbywają się one synchronicznie raz w miesiącu w Gdańsku, Warszawie, Krakowie i Poznaniu i biorą w nich udział “absolwenci” wspomnianych przeze mnie szkół. Spotkania rozpoczynają się Eucharystią, po której następuje debata na ten sam temat we wszystkich czterech ośrodkach. Jest to forma pewnej integracji, budowania środowiska, przemodlenia nurtujących problemów. Jest to próba formowania świadomego laikatu, inspirowanego nauczaniem Papieża.

Czy w związku z tak niebanalnym pontyfikatem, nie odczuwa Ojciec niedosytu w popularyzacji myśli Jana Pawła II?
– To jest problem, ale dziś jest już troszkę lepiej. Dużo się mówi i pisze często jednak tylko w hermetycznych kręgach i w bardzo hermetyczny sposób. Ważną jest rzeczą podejmowanie tematów poważnych, ale w sposób atrakcyjny. Jeszcze raz powrócę tu do książki Weigela. To jest książka poważna, która wymagała wielu lat studiów, zebrania wielu wypowiedzi, nagrania wielu setek kaset. A czyta się ją lekko, jest ona rzetelną opowieścią o polskim Kościele i Polsce, a potem o kard. Wojtyle i papieżu Janie Pawle II, w której jest wiele cytatów z dokumentów, mnóstwo nazwisk, faktów i dużo omówień teologicznych problemów. Tego właśnie nam brakuje. Same hermetyczne czy ściśle akademickie rozważania niczemu nie służą. To papieskie nauczanie ma nam pomóc lepiej żyć, bo po to jest do nas skierowane. Ono pomaga lepiej zrozumieć świat, Kościół, by lepiej zrozumieć samych siebie. Dlatego trzeba umieć z nim trafić nie spłycając i nie popularyzując nauczania Papieża w sposób tandetny. Tego najbardziej nam brakuje. Obecnie pisze się dużą ilość dysertacji, doktoratów i magisteriów na temat papieskiego nauczania. Ale wobec tak wielkiej liczby prac trzeba jednak postawić pytanie czy one coś zmieniają, czy do kogoś trafiają.

Myśl społeczna Jana Pawła II jest Ojcu bardzo bliska. Co w niej jest dla Ojca bliskie i co Ojca zdaniem powinno być istotnym elementem duszpasterskiego zaangażowania Kościoła w Polsce w latach najbliższych?
– Bardzo jest mi bliska w nauczaniu Papieża nuta antyideologiczna i antymodelowości. Jan Paweł II nie boi się pójść trudnym szlakiem. Dlatego często jest oskarżany przez prawicowców o lewicowość i na odwrót. Jedni zarzucają mu, że jest konserwatystą a drudzy, że jest zbyt postępowy. Przy takim widzeniu świata łatwo jest popaść w pułapki, że jeśli coś jest lewicowe to musi być złe, albo ci są z zasady niemądrzy a my jesteśmy realistami. Papież nie boi się powiedzieć, jestem za demokracją co się wielu nie podoba, ale zaraz dodaje, że musi ona posiadać podstawy etyczne i ma swoje ograniczenia, a to się nie podoba tym drugim. Papież mówi jestem za wolnym rynkiem, który ma wielkie osiągnięcia i szanuje wolność człowieka i wspiera jego kreatywność. Ale zaraz dodaje, że musi on posiadać podłoże etyczne. I także ma swoje ograniczenia. I znowu jedni będą się martwili jednym drudzy tamtym. Ludzie wolą rozwiązania, które nie są zbyt realistyczne ale prostsze. Papież unika takich rozwiązań, unika modelu biało-czarnego. Jego realizm jest dla mnie wielką szkołą. Nie bać się prawdy w jej złożoności i jakakolwiek by ona nie była. Dlatego nas chrześcijan interesuje nie moja wizja świata czy ideologia ale, realistyczny opis sytuacji i jak w niej pomóc konkretnemu człowiekowi.

Czy ten pontyfikat zmienił oblicze Kościoła w świecie. Z jakiego na jakie?
– Ten proces będziemy dopiero oglądali. W okresie posoborowym wyraźnie postąpiła laicyzacja i część społeczeństw wydaje się być dzisiaj wręcz postchrześcijańska. Ale zarazem widać istotne symptomy odnowy, wzrost powołań w całym Kościele, widać znaczące zainteresowanie Kościołem wśród młodzieży, szczególnie wśród jej światowych elit.

Dzień Młodzieży w Europie czy w Stanach jeszcze 20 lat temu nie był do pomyślenia, a teraz jest możliwy i jest to niesłychanie wielkie wydarzenie. Kościół dzisiaj został jedynym miejscem, w którym można uczyć się o miłości o jej trudzie i pięknie, oraz jej rozwoju. Wobec wielu ideologii, które uwiodły i zawiodły nauczanie Jana Pawła II staje się znakiem nadziei w dzisiejszym świecie, przygotowując nową wiosną Kościoła. Myślę, że od naszego zaangażowania, od wszystkich którzy chcą kontynuować nauczanie papieskie, którzy chcą się włączać w ten nurt, którzy starają się żyć według jego nauczania, którzy starają się kreować pewne instytucje odpowiadające na nauczanie Papieża, zależy nowe oblicze Kościoła. Ono ma właśnie duża szansę wyraźnie odmienić Kościół – powtórzę papieską frazę – stać się jego nową wiosną. Jest to już w znacznej mierze Kościół dzieci Jana Pawła. Wierzę, że generacja wnuków przyniesie ewangeliczne owoce i objawi znaczenie tego pontyfikatu.

Rozmawiał o. Mirosław Ostrowski OP

KAI (mo/mp //mr) 

Zaproszenie

W imieniu własnym oraz 

Rady Duszpasterskiej naszej Parafii

Miło mi zaprosić Państwa 

na doroczną uroczystość odpustową

 ku czci św. Marcina  Patrona Parafii 

Odbędzie się, jak każdego roku    11.listopada. 

 Główną Mszę św. o godz. 11.00 odprawi i kazanie wygłosi

Przeor klasztoru 00 Karmelitów w Przemyślu.

Fundatorem przepięknego klasztoru św. Teresy był Marcin Krasicki,

 jednocześnie fundator kościoła parafialnego i parafii w Krasiczynie. 

Ojciec  Przeor poświęci też dwie tablice herbowe na murach bramy kościelnej, upamiętniające  rody zasłużone dla kościoła 

Krasickich i  Mniszchów. 

Parafia Św. Marcina w Krasiczynie

Agencja Rozwoju Przemysłu S.A Oddział w Krasiczynie

Zarząd Gminy Krasiczyn

Serdecznie zapraszają

Na  Uroczystości związane z 50. ROCZNICĄ Śmierci Księcia  Kardynała Adama Stefana Sapiehy, które odbędą się 3 listopada ( sobota ) wg. niniejszego, zaktualizowanego programu:

Godz. 11.00 Uroczysta Msza św. w kościele parafialnym z kazaniem poświęconym Księciu Kardynałowi i jego związkom z Krasiczynem

Godz. 12.00 Poświęcenie tablicy nadającej imię Kardynała A.S. Sapiehy Gimnazjum krasiczyńskiemu

Godz. 14.00 otwarcie wystawy o  życiu i działalności Kardynała  - Galeria zamku w Krasiczynie.

Godz. 15-16 Zwiedzanie zamku – miejsca urodzenia Księcia Kardynała Adama Sapiehy.

Uwaga: Wystawa czynna będzie do 11. listopada – część  artystyczna  ( Obrazy „ Galerii Kodeńskiej”)  i do końca listopada, część  historyczna.  Zachęcamy do zwiedzania młodzież, dla której ogłoszony zostanie Konkurs z cennymi nagrodami. ( szczegóły na wystawie)   

Tegoroczny odpust w Krasiczynie  zastąpi w jakiejś mierze od dawna planowane obchody 50-lecia śmierci Kardynała Adama Stefana Sapiehy.  Zaplanowane na 3 listopada będą miały skromniejszy charakter. Głównym powodem jest wyjazd do Rzymu na Synod Biskupów wydelegowanego przez Komisję Episkopatu Polski, ks. Arcybiskupa Józefa Michalika metropolity przemyskiego. Ponieważ 3 listopada nie będzie Go jeszcze w Kraju, a bardzo zależało Mu na udziale w tych uroczystościach, uzgodnił z. Arcybiskupem krakowskim Kardynałem Franciszkiem Macharskim, że obchody odbędą się 15 grudnia br.

Data okazała się nie do przyjęcia dla współorganizatorów uroczystości:  Księcia Michała  Sapiehy z Brukseli, Agencji Rozwoju Przemyślu z Warszawy, Urzędu Gminy z Krasiczyna. W tej sytuacji przyjazd dostojników kościelnych został wstrzymany. Nastąpi on prawdopodobnie ok. połowy maja przyszłego roku, jeśli zarówno Dyrekcja Gimnazjum jak i Rada Rodziców zdołają  się przygotować do uroczystości patrona Gimnazjum 

Jednocześnie  w tym terminie odbyło by się rozstrzygnięcie Konkursu na temat znajomości życia i działalności Kardynała Adama Stefana Sapiehy oraz  wystawa Jemu poświęcona w murach Gimnazjum.  

Organizatorzy 
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